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Ropnoby
w y ł a ż ą

Ostatnie pr«w*tenie gabinetowe przypo­
mina, siarą, ale dobrą anegdotkę. Dwóch 
cnłopów wracało z jarmarku. Kuiba wiódł na 
postronku chudą krowinę, której nie udało mu 
się sprzedać w miasteczku, Amęozony drogą, 
bieganiem caiodztenneiu, markotny na mysi, 
Ak tona będzie z mego, z jego niedołęstwa 
asy chuć, ak mu będzie wypominać, że nawet 
lirowy ■ -rzedać me .potrań, p od n ieca ł się swe- 
loi ni’. ,ami. Wreszcie złość wewnętrzna wy- 

a \ , ę  nagleni pestanowiemem. „Janiel" 
por , da do sąsiada i towarzysza podróży, 
jrię- :ję ei ikrowę, jeżeli zjesz tę ropuchę".

-skazał na olbrzymią ropuchę, która sio- 
te'aia pod łopuchem w rowie przydrożnym. 
ó*»svCZony tą ponętną propozycją Jan bez na- 
a iy*- porwał ropuchę i poniósł ją do ust. 
'jgryŁ połowę i żuje... żuje... obrzydzenie go 
rtiiora aa myśl 00 je— czuje, ie  mu się zbiera 
oa wymioty i przekonywa się, że zamiar prze­
chodzi jeg o  aiły. Nie da rady I ropuchy nie zje, 
krowa oi© będzie jego. Ale przynajmniej— 
„Kubol powiada do sąsiada, „oddam ei kro­
wą z powrotem, pod warunkiem, że zjesz resz­
tę ropuchy". Kuba tymczasem oprzytomniał.

Głupstwo palnął. Ani krowy, ani pieni ę- 
4ffj Xoż na jarmarku dawali mu za krowę 
60 rubiii (działo się to przed wojnąl), ale nie 
chciał brać, a teraz... za darmo— za ropuchę... 
cymbał... osioł... A tu Jan go wybawia z jego 
głupoty Łapczywie wyrwał Janowi z ręki ro­
puchę d szybko poniósł do usł. Obaj zjedli, 
przełknęli ostatni kąsek. Idą jakiś czas w 
milczeniu. Nareszcie Kuba nie wytrzymał: 
„Jame“, pyta, „czemuśmy właściwie ropuchę 
zjedli"?

Czyż ostatnie przesilenie było tylko jedze­
niem ropuchy? Pozornie tak. Nic bowiem 
nie uległo zmianie, a właściwie prawie nic. 
Przed przesileniem był gabinet o zabarwieniu 
centrów o prawieowem, dziś jest gabinet urzęd- 
n 1 ozy ® zabarwieniu centrowo - prawicowym, 
premierem był Skulski, obecnie jest Włady­
sław Drabatu, obaj z bratnich stronnictw. Jest 
między nimi mata, ledwo dostrzegalna różni­
ca w m etodach , obecny typowy gabinet u- 
rzędnfczy będzie powoinem narzędziem w rę­
kach reakcji bel bstka f-gowego, bez tej malej 
nawet wrażliwości na wymogi życia, bez tej to- 
puszki z pod łopucha. Więc poco to przesile­
nie, po co tak długi®, zmaganie się, kiedy 
wszystko skończyło się tylko przestawieniem 
mebli?

A przecież w ciągu dwóch tygodni roze- 
g ał się jeden, bardzo ważki epia^j w imaga- 
n-u się starego ustroju sp-olocMiego z nowym, 
nadchodzącym. Stary ustrój podziurawiła, ao- 
fcydoiła, podcięła wojna św'iSt-0Wa- Tak wi- 
ć-Ą tę rzecz miljonowe masy nar°dów w całym 
ś recie. Tego nie chce uznać g&fśó nowych 
ludzi. Źle mówię, nie nowych ludzi, aie tych 
starych, jak świat szumowin społecznych, tych 
hyen pobojowiska, które obżarly się <ńałem, 
1 wią, nędzą ludzką, ofiarami wojny- -Banda 
p -skarży dorwała się do mil jonowych fortun

chce używać. Nie tylko u nas. W całym 
kwiecie. Ale i u nas w Polsce. A użyć, utrwa­
lić swe majątki mogą tylko przy nawrocie do 
- arego ustroju. Więc chcą naprawić, odbu­

dować napo wrót ustrój kapitalistyczny. Po­
trzebują władzy politycznej, potrzebują pano­
wania kapitału. Słowem reakcji poMyoznej, 
reakcji gospodarczej, reakcji na całej l*nji. Ko­
rzystając z przesilenia pokusiła się lewica o 
odebranie im władzy, Rozegrała s-ę walka, 
krótka, niekrwawa ale cicha i zażarta. Ooie 
strony wiedziały o 00 chodzi, wiedziały, że 1- 
dizie o wielką grę. Pod sztandarem lew-cy 
zgrupowały się wszystkie te stronnictwa, któ­
re zdają sobie sprawę z niemożliwości powno- 

I tu starego przedwojetinego ustroju, które wie- 
| dzą caeui to Polsce grozi. Szał, jaki ogarnął 

prasę reakcyjną wskazuje, że i prawica zda­
wała sobie jasno sprawę, jakiem pokrzyżowa­
niem jej zamierzeń byłoby dojście do władzy 
gabinetu Witos — Daszyński. „Dwugroszów- 
ka“ ryczy: Na miły iBóg wstrzymajcie się z
podp-sywaaiean pożyczka państwowej. „Gaze­
ta Warszawska" wtóruje: Nasadzajcie kosy na 
sztoro przeciw robotnikom i chłopom ludow­
com, a organ PaderewBkułskiego dowodzi, że 
trzeba walkę podjąć i wylać strugi krwi. Nie 
trzeba chyba słów tracić dla charakteryzowa­
nia tych pamiętnych artykułów,, tępiących so­
cjalistów rano, wieczór, we dnie, w nocy i wę­
szących bolszewików tam, gdzie są i tam gdzie 
ich niema i tam gdzie ich nigdy nie było.

„Na ojczyznę przyszły czasy złe;
„Była wprawdzie prawica narodowa,
„Lecz się znalazła bardzo pfe"l

Walka skończyła się jeszcze raz porażką 
lewicy.

Skutki tej porażki h ie  dadzą na siebie 
długo czekać. Trawka oparta o rząd ma na­
dzieję przeprow adzić reakcyjną konstytucję, 
czego wyrazem będzie uchwalenie izby pa­
nów, czyli jak się delikatniej mówi „senatu . 
Na tej konstytucji oprze się reakcja politycz­
na. Ale żeby rozwiać ostatnie złudzenia 00 do 
gospodarczego programu prawicy, który tek 
starannie pod korzec chowa trąba ormiańske- 
go arcybiskupa, również Armeńczyk poseł Du- 
banowicz, wystarczy zaprodukować ostatnie 
piątkowe posiedzenie sejmowej komisji skar­
bowo-budżetowej, na ktorem poseł Wierabio- 
ki referował swój projekt ustawy o obrocie to­
warowym z zagranicą, uzgodniony podobno z 
-rządem t. j. z ministrem przemysłu i handlu i 
ministrem skarbu.

Szczegółowe sprawozdanie z tego posiedze­
nia dajemy poniżej. Tu tylko chcemy omówić 
znaczenie gospodarcze tego projektu ustawy. 
Regulowanie całego obrotu towarowego z za­
granicą — t. j. określenie, które i jaką ilość 
towarów wolno do Polski przywozić lub z Pol­
ski wywozić, za jaką walutę, za jaką cenę, 
oddaje projekt w ręce organizacji eksporterów 
i importerów. A cóż to za ludzie? Czy są to 
może fabrykanci, producenci albo stare solid­
ne furmy, znane domy handlowe. Bynajmniej: 
produ-oenei nie zajmują się handlem za­
granicznym, a firm kupieckich starych prze­
ważnie niema, zniszczyła je wojna światowa, 
zwłaszcza te, które nie umiały się zastoso­
wać do wojennych warunków handlowania 
inaczej mówiąc „paskowania". Eksporterzy i 
importerzy to przygodni ludzie, w kuptoctwie

nowi, bez znajomości fachu i  jego zasad, bez 
skrupułów, to c i rzucili s  ę łapu capu na ra­
bunek ludności i zrabowali miljardy. Hamu­
lec nałożony na nich przez rząd, krępujący 
ich pozwoleniami, cłami, opłatami wywozio- 
wemi, w ym ogam i waluty nie pozwala bezgra­
nicznie mnożyć zrabowanych miljardów.

Więc wolny handel z zagranicą? Bynaj­
mniej. Projekt ustawy przewiduje oddanie 
całego handlu z zagranicą w ręce organizacji 
.paskarzy, odebrawszy go naprzód z rąk mini­
stra przemysłu i handlu. Oto plan ipanow 
Wierzbicki-ego, Bruna, Majewskiego i innych 
luminarzy prawicy. Oto dlaozego prawicowa 
prasa tak szalała na myśl, że może dojść do 
steru gabinet, który przeciwstawi się szaleń­
czym, zbrodniczym zamiarom w stosunku do 
państwa, planom nowej rozbójniczej wypra­
wy paskarzy i ich sejmowych obrońców, oto 
dlaczego za wszelką cenę trzeba było ruzb ć 
większość centrowe - lewicową, 

i Opowiemy w kilku słowach treść ustawy, 
ł eksporterzy i importerzy w każdej gałęzi go- 
• spodarstwa tworzą wenie swej potrzeby „Iz­

by przywozu i wywoziu", a to wytwarzają 
„Główny Urząd przywozu i wywozu". „Izby" 
udzielają pozwoleń na przywóz i wywóz, usta­
nawiają na towary ceny, rozdzielają między 
siebie zarówno kontyngenty wywozowe jako 
też waluty zagraniczne, będące w posiadaniu 
mujisterjum skarbu.

GL Urz. orzeka, któro towary są wolne, które za­
k azan ia  którowymagają pozwoleń, decyduje na 
wniosek Izb o wysokości opłat i premji'wywozo­
wych, o rodzaju walut, za które należy za gra­
nicą towary sprzedawać. Jeżeli jeszcze doda­
my, że ustala warunki ruchu tranzytowego zo­
baczymy, że projekt oddaje całe państwo, kon­
sumentów, rząd, nawet wojsko na łaskę i nie 
łaskę importerów i eksporterów. W jakim 
celu? Rzekomo chodzi o podniesienie wy­
wozu dla poprawienia waluty. Ale czy eks­
porterzy są zainteresowań! w poprawieniu 
waluty. Nie będą wywozić towaru wtedy, kie­
dy tego interes państwa wymaga, ale wtedy, 
gdy będzie dla nich, dla ich zysku korzystna 
konjunktura. Co ich stan waluty obchodzi? 
Obchodzi ich tyle, aby jaknajwięcej waluty 
dostać, a czy dostaną jej najwięcej, czy będą 
irobić dobre interesa przy niskim czy przy 
wvsokkn kursie marki, to się okaże w każdym 
poszczególnym wypadku i do tego zastosują 
prowadzenie interesu. Ale aby to osiągnąć 
muszą mieć nieograniczoną władzę nad całym 
obrotem z zagranicą.

Interes eksporterów i  importerów jest 
wprost sprzeczny z interesem spożywców. Naj­
korzystniej wywozi się towar, którego zagra­
nica potrzebuje i za który dobrze płaci. A że 
tą zagranicą będzie w najbliższym czasie Ro­
sja, więc łatwo przewidzieć, które artykuły bę­
dą tam poszukiwane: zboże, bydło, węgiel, wy­
roby włókniste, maszyny. Na zachód pójdzie 
węgiel, drzewo, nafta, cement. Nie potrzeba 
dowodzić, jaki interes mają w ograniczeniu 
wywozu spożywcy. Sprzeczne te interesy po­
winien regulować rząd, uwzględniając prze- 
dewBzystkiem interes .państwa, a więc więk­
szości jego ludności. I to nietylko interes po­
średnią t. j. stan waluty, ale i interes bezpo­
średni, Ł j. sprawę wyżywienia, opału, odzie­
nia ludności. Oddanie natomiast jednej stro­
nie, kupcowi całego regulatora handlu z za­

granicą będzie nieobłwaalnem w aku-tkach 
podporządkowaniem interesu olbrzymich mas 
ludności i interesu ogólno państwowego, egoi­
stycznym celom drobnej liczebnie grupki pas­
karzy.

Jeżeli rzad w celu ożywienia handlu 2 
zagranicą zamierza wciągnąć do jego prowa­
dzenia zainteresowanych, to wm-en pamiętać 
o tem, że są dwie strony zainteresowane: prze- 
dewszysrtkiem spożywcy a później dopiero 
kupcy. Kupiec jest dla spożywcy, a me oa- 
wrotnie. 2© pan Wierzbicki rozumuje od­
wrotnie, nikogo to me zdziwi. Wszak jest ad­
wokatom i obrońcą kupców. Wybrany został 
pod hasłem „Bóg i Ojczyzna". Głosowali te­
dy na niego paskarze, w nadziea, ze .pog 1 Oj­
czyzna ich nie opuszczą. Rząd jest po myśli 
rv.nL- Wierzbickiego, więc i on nie może jego 
pupilów opuścić. Puszcza tedy kanton inte­
res szerokich mas ludowych, spożywców. A e, 
że się rząd zgodził, aby rządowe zakupy za- 
-raiiką i towary, które wywozi zależały od 
łaski i niełaski bandy eksporterów, to jest oo- 
prawdy nie do pojęcia.

Jeżeli tedy minister wojny zechce broń 
lub amunicję, lub inny sprzęt wojenny z za­
granicy sprowadzić, będzie musiał poszukać 
właściwej Izby przywozu i wywozu i prosić 
o przydzielenie mu kontyngentu lub o pozwo­
lenie na przywóz, a następnie o przydzielenie 
mu pewnej ilości funtów, dolarów, franków, 
marek czy koron na zapłatę za towar lub prze­
wóz. Albo też starać się usilnie o pozyskanie 
większości w Głównym Urzędzie przywozu i 
wywozu celem uzyskania generalnego pozwo­
lenia dla siebie na handel z zagranicą. To sa­
mo minister aprowizacji, kolei, poczt i tele­
grafów, pirzemysłu i handlu, skarbu, robót pu­
blicznych, zdrowia, ba, wszyscy ministrowie, 
bo wszystkie minister ja albo sprowadzają, al­
bo wy’wożą towary zagranicę.

Sejm? Sejm nie ma tu nic do mówienia. 
Obok Sejmu powstanie Sowiet Paskarzy, 
przed którym rząd będzie naprawdę odpowie­
dzialny. Sejm ma .przelać na niego swoją wła­
dzę, udzielając mu tą ustawą generalnego upo­
ważnienia. Zamiast oddawać na loa szczęścia 
w Sejnue apmwę jedno czy dwuizbow^oóci, 
bezpieczn ej jest stworzyć przed uchwaleniem 
konstytucji Sowiet Paskarzy i jemu oddać wła­
dzę w sprawach gospodarczych. Oto plan bol­
szewików kapitalizmu panów Wierzbickich, 
Brunów, Majewskich et tutti-quanti zatwier­
dzony przez obecnego premjera Grabskiego i 
ministra przemysłu i handlu Olszewskiego. 
Tak przynajmniej twierdzi poseł Wierzbicki. 
A może to nieprawda. Może rząd nie zgodził 
się ma ten projekt? Zobaczymy na n&stęp- 
nem posiedzeniu (komisji skarbowo - budżeto­
wej. Do tego czasu wstrzymujemy się ze swe- 
mi wnioskami o osobach tych dwóch mini­
strów. Ale samo powstanie tak monstrualne­
go planu, ale bezkrytyczmość pionków stron- 
rnicfw prawicowych, głosujących w komisji na 
ślepo za swymi menerami, ale głosy takich 
Maśiaaków, nie mających zielonego pojęcia 
o co idzie, a gardłujących na ślepo za pałka­
rzami, budzi poważne obawy.

A teraz jasnym się staje szał prasy pra­
wicowej. Jasnym się staje dlaczego prawica 
za wsaalką cenę dąży do władzy. Trzeba jejf 
oddać sprawiedliwość. Umie używać władzy 
dla zabezpieczenia interesów własnej kiesze­
ni. Jędrzej Moracsewska.

lilii! ppsnji mlisi
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Nowy prezydent ministrów, p. W1. Grab­
ski, stając wczoraj wobec Sejmu, wielce uła­
twił sobie zadanie.'Nie powiedział, jaki jeet 
program Rządu — wytrwał tedy na dowcip­
ne nr stanowisku, obranem przez prawicę, ie 
bezprogramowość ma być tarczą ochronną 
Rządu jachtowego" i nadawać mu charakter 
zme partyjny, lecz „ogólno-nar odo w y A l e — 
co gorsza — p. Grabski nie um ał «  konkret­
nego powiedzieć o sprawie, która state się 
najbardziej palącą — która, jak zmora, zacią­
żyła nad społeczeństwem. Mówimy o sytua­
cji wojennej — mówimy o polityce, która ma 
nas wyprowadzić z nad wyraz cęikiego poło­
żenia. Zamiast powiedzieć wyraźnie, co Rząd
0 tom myśli, a przedewszystkiem, co zrobić 
.pragnie, p. Grabski zalecił utworzenie nowe­
go urzędu wielogłowego dala, które rzekomo 
ma przynieść ratunek. Podczas, gdy wszystko 
zależy od kierunku polityki, p. Grabski nic o 
kierunku polityki nie mówi, naiom-iast łudzi 
s obie i innych, że tu cokolwiek pomoże for­
ma, utworzenie Rady, złożonej z Naczelnika 
Państwa, przedstawicieli armji, Rządu i Sej­
mu. Dość powiedzieć, że o prowadzeniu woj­
ny 1 o krokach pjkojowych ma rozstrzj^ać, 
między innem , 10-eiu przedstawicieli Sejmu, 
przedstawicieli wasystktoh stronnictw sejmo­
wych, aby zrozumieć, że tu nie może być mo­
wy o sprężystej, energiczuej akcji, że cala ta 
Rada zmieni się w gadając© i dyskutujące 
ciało, bez żadnych określonych planów, a mo­
że nawet, co gorsza, w kuźnię intryg, plotek
1 t. p. harmonijnych objawów „ogólno - naro­
dowego" współdziałania z narodową demokra­
cją-

Zrozumiałą jeeit rzeczą, że Rząd bezpro- 
gramowy, Rząd, któiy opiorą się na rzekomej 
„fachowości" wtedy, gdy trzeba przede wszy- 
atk em m eć wyraźną politykę — żo talii Rząd 
chce się podzielić odpowiedzialnością, ba, 
zrzucić z siebie odpowiedzialność. Ale to ni© 
jest sposobem wybrnięc a z trudności — prze­
ciwnie, trudmośoi mogą się zwiększyć, skoro 
będziemy mieli dwa ciała rządzące — oba 
zresztą rządzące niewiadomo na podstawi© 
jak ego planu i w imię jakiej polityki. Oba­
wiamy się, że będzie można do takiego współ­
działania zastosować określenie z bajki „Wiódł 
ślepy kulawego"...

Oczywiście, zdaniem p. Grabskiego, wy­
starcza tu zam ast planu politycznego wypisać 
na szyldzie hasło „obrony narodowej".

Ale oo dziś znaczy hasło „obrony narodo­
wej"? Jaka polityka za Łemi słowami się 
kryje? O to właśni© chodzi — i od tego 
wszystko zależy. Czy to znaczy zbieranie 
wszystkich sił w celu prowadzeń a dalszej 
wojny? Czy to znaczy, ż© zakończenie dziś

wojny przaa rokowania pokojowe będziemy 
uważali za hańbę? W imię jakich granic i 
jakich celów pol-tyoznych ma być prowadzo­
na owa „obrona narodowa"?

Tych wszystkich i wielu innych podob­
nych zagadnień nie rozwiąże owa Rada. Ow­
szem, ona może tylko utrudnić rozwiązanie 
ich. Jedyni© Rząd, mający jasny program i 
oparcie w szerokich masach, moi© nadać rze­
czywistą treść i zrozumiały charakter hasłu 
„obrony narodowej".

Al© — trzeba to sobie także powiedzieć
— eam fakt powstania Rządu oentrow© - le­
wicowego ni© będz © jeszcze rozwiązaniem tru­
dności. Rząd centrowo - lewicowy tylko wte­
dy trudnościom tym podoła i ©tani© na wyso­
kości zadania, jeżeli „obrony narodowej" bę­
dzie szukał przedewszyetkiem w wyraźnem, 
eaergicznem i toansekwemtoom postawieniu 
sprawy pokoju.

Jednym z faktów, które najbardziej przy­
czyniły się do pogorszenia naszego położenia
— było to, te dotychczas Rząd poiska ni© pro­
wadził polityki pokojowej, że liczył jedynie 
bodaj na rozetrzygn ęcie orężne, że Rzeczpo­
spolita zaniedbała wszystkie drogi, prowa­
dząc© do pokoju.

Teraz trzeba sobie powiedzieć mocno i 
stanowczo: prawdziwą obroną narodową jest 
dziś pokój, jaknajrychlejezy pokój.

I w tym kierunku iść należy spieszni©, bez 
chwili zwłoki. Nie jesteśmy dziś w -położeniu 
katastrofalnem. N e jesteśmy w takiem poło­
żeniu, że przeciwnik może nam dyktować wa­
runki. Ni© może być mowy o jakiemkolwiek 
upokorzeniu. Ni© uronimy ni© z naszej nie­
podległości, ani z naszych możności rozwojo­
wych, ani z prawa d obowiązku naszego po­
pierania sprawy stanowienia o sobie ludności 
„kresowej". Zrezygnować tylko musimy z za­
chcianek czy to zaborczych na „kresach" wscho­

dnich, czy też orężnego protektoratu na Ukrai­
nie i rozrębywania mieczem wszystkich wę­
złów gordyjskich.

Rząd musi wystąpić z ofensywą pokojową. 
Innego rozwiązania niemasz. Wojenni© — 
możemy naturalne poprawić naszą sytuację 
urn froncie. Ale to ni© będzie rozstrzygnię­
ciem. Rozstrzygnięci© niesie polityka -poko­
jowa.

Musimy się bronić, póki wojna trwa.
Śmiesznem byłoby mówieni© o kapitulowaniu 
przed nieprzyjacielem. Ale tę wojnę trzeba 
jaknaj prędzej zakończyć. Trzeba zaraa robić 
wszystko, aby pokój nastał.

Musi się gruntownie zmienić nasza polity­
ka wewnętrzna i zewnętrzna —demokracja i 
pokój — to jedynie pewna „obrona narodo­
wa" Rzeczypospolitej w tych ciężkich chwi­
lach.

fneaiwioit iw. fcaszYaskkp.
Wysoka Izbo! Apel prezesa ministrów do 

Sejmu ustawodawczego, streszczający się w 
propozycji utworzenia Rady Obrony Państwa, 
znalazł echo we wszystkich stronnictwach tej 
Wysokiej Izby i znajdzie echo w całym naro­
dzie. Zgadzamy się na to, że półtoraroczna 
wojna, prowadzona na dalekich otkrainach, u-

kołysaJa w spokoju i beztrosce ogromne masy
społeczeństwa polskiego, którym się zdawało, 
Ż6 wojna ta jest jakąś daleką wojną o kolonje, 
którym się 2dawalo, że wojna ta nie zakolata 
straszliwą pięśi ią swoją do drzwi domu, które 
biegły za interesem dnia, za troską dnia, nie 
widząc tego niebezpieczeństwa, które może

wyKnić się, ba, która wyłonić «ię musi, jeżeli
naród w wu&ni© znajdujący się zap omul, że to­
czy WJjIif.

Moj© stoxmnictwo mcde dziś w najcięższej 
dla młodego państwa chwili oświadczyć się> 
że dla oeiagnięcna sprawiedliwego pokoju go­
towe jest do największych nawet ofiar (brar 
wa), a zdaje mi się, ie stronnictwo to jest wy­
razom olbrzymiej większości całego społe­
czeństwa, kiedy sprawę pokoju stawia na 
pierwsze miejsce naszych walk, zabiegów i o- 
fiar. Zaapelował do nas Rząd, który ni© ma za 
sobą większości, który jest Rządem zakłopota­
nia, który jest Rządem, który mógł dopiero po­
myśleć o powstaniu swojem, kiedy stwierdził, 
i© prawica ni© stwarza Rządu, a oentrowo-le- 
wkowe stronnictwa Rządu chwilowo stworzyć 
mi© mogły. Finma Rządu pana prezydenta mi­
nistrów wskutek togo ni© mówi szerokim ma­
som niczego. Rząd, który wypełni ramy mają­
ce być stworzone uchwałami sejmowomJ, któ­
ry wypełni ramy owego komitetu ocalenia pu­
blicznego, owego komitetu obrony państwa, 
tan Rząd, który wypełni ramy swojem nazwi­
skiem, ni© wywrze wskutek tego zamierzone­
go skutku.

Gdybyśmy przez jędrną bodaj chwilę uwie­
rzyć mogli, t© Rząd p. Grabskiego jest R*ą* 
dem, którego nazwisko mówi dio szerokich 
mas, to byśmy milczeli i za takim Rządean by­
śmy poszli. Ale ani nawet jednej oliwili łudzić 
się- nie możemy i ni© możemy począć wielkie­
go dzieła obrony narodowej z fałszu.

Ni© chcemy rzeczy papierowej, nie chce­
my frazesów patrjotyeanych, nie chcemy zwię­
kszać bezsiły naszej przez stworzenie instytu­
cji, któraby ,po tygodniu już wywołała krytykę 
i bezpłodny sceptycyzm, .przeciwko któremu 
tak ostro zwrócił się w mowie swojej p. pre­
zydent ministrów przed kilkoma godzinami.

Wieniy też, że kombinacją często w tej Iz­
bie powtarzana, kombinacja Rządu kioalicyjno- 
go przedstawia się ogromnej większości spo- 
łecizeńatwa dziś, jako niemożliwa. Możemy wi­
dzieć w tem naszą niedojrzałość, możemy nad 
tern ubolewać, lub temu z ło r z e c z y ć .  Faktem 
jest i mam obowiązek stwierdzić z trybuny 
Sejmu, ie Rząd koalicyjny w takiej chwili jest 
niemożliwy, że to jest jedno z tych złudzeń, 
które wędrują po gazetach, wędrują po kulua­
rach, a 'które nie dają siły, które nie natchną 
nikogo tym świętym, szeleńczym zadałem, któ­
ryby poprowadził ludzi na bój, na śmierć i na 
rany. Ni© wzywajcie mnie, panowie, ażebym 
w tej chwili udowadniać musiał, dlaczego tak 
jest. Albowiem rozpatrywanie te] sprawy do­
prowadziłoby nas do tak strasznego oskarże­
nia, do tak smutnego stwierdzenia braku rze­
czywistej ofiarności u tych; oo najwięcej przez 
wojnę się wzbogacili, u tych, co dziś nadają 
piętno życiu stolicy, u tych, których życie w 
wojnie, życie w drożyżnie, życie wśród ran­
nych, niezaopatrzcnyoh, życie wśród rzezi na 
długim tys łącz nok i lorn et rowy m pasie chcą 
spleść z rozkoszą, jak mówi poeta, którzy ob- 
rachiowują, ile tein, lub ów interes przyniesie, 
którzy tej ojczyźnie grożą zamknięciem peł­
nych trzosów, jeżeli ni© po ich myśli ojczyzny 
teq Rząd nie dostanie się w ich ręce.

Przez półtora roku ciągną się troski 
ministrów, którzy napróżno apelują do peł­
nych pękających pugilaresów klasy posiadają­
cej. Nie ja, ale reprezentant prawicy ten mo­
ment podniósł i dla zaoszczędzenia Wysokiej 
Izbi© debaty najsmutniejszej i najmniej wła­
ściwej w obecnej chwili — ja tym torem da­
lej nie pójdę.

Fakt jest, że chodzi o nastrój wśród woj­
ska, że chodzi o żywych ludzi, o masy żywych 
łudzi, w pierwszym rzędzie chodzi o synów 
chłopskich i robotniczych. Pewno, że synowi©

icŁteligeatnych rodzin, jako oficerowi©, 
przyjaciele dowódcy i kierownicy energji kr 
du zjawiają się taki© na froncie i hojnie szafu­
ją swoyą k*’wią. Ale tu chodzi o wyzyskani© 
togo zaufania, które odraau na szalę rzucić na­
leży, chodzi o żywych ludzi, którzy ufają, )©• 
ezcz© ufają; które to zaufanie, jako ostatni da­
tek na czarną godzinę może służyć. Rząd pan© 
G rabsk iej teg© u,uiatua ci© p*©nada. Nieśna 
ozem porwać tych, którzy albo ni© rozumieją, 
aWbo przeczą.

Dlatego moja stroeośclwo, rozważając wg- 
tuację, wi-enu© swojemu stanowisku i niepod­
ległości Ojczyzny i pokaju, moje strononkwo 
stanięto na tein stanowisku, śe stwarzanie pu­
stych ram jest bezcelowe, ie te ramy wypeł­
nione tem zaufaniem, o klótem wstp omanue m, 
muszą być instytucją teńęiuą, muszą się u- 
ksztaliować w instytucję, która na tych kilka 
miesięcy potrzebnych dla zakończenia fazy hi- 
starycanej, której kończenie się czujemy in­
stynktownie, dla inkończanla tej lazy histo­
rycznej z korzyścią dla Polski, z korzyścią dla 
pokoju, z korzy śeią dla wolności Wschodu Eu­
ropy, ie  na tych kilka miesięcy tg instytucja 
okazać aię musi potęgą. W przeciwnym wy­
padku żal i szkoda j-®3 tworzyć.

Instytucja be* tych nazwisk, które mają 
kredyt w kolach robotniczych i ch ło p a k i, 
byłaby raczej szkodliwszą, niż Rząd jaki ist­
nieje.

Rozpatrując tw°raenie się takiej instytucji 
musimy zrozumieć dokładni© jak ona bez nas, 
bez stronnictw ludowych musiałaby się przed­
stawiać. Proszę się jel przyjrzeć bliżej, a wów­
czas pumo wio zrozumiecie pewną k omletu iję 
przy końcu mojego przemówienia.

Otóż Sejm, który posiada centro wo­
le vrloowa niemal większość, a w każdym razie 
relatywna większość — ton Sejm oddaje 
pełnię swoich praw komu innemu — owej 
„Radzi© Obrany Państwa"- I °to ta możność 
służeń a państwu, tak jak trybuna sejmowa na 
to pozwała i jak praca sejmowa umożliwia, ta 
możność dla nas znika zupełnie. Pozostaje 
Rząd z natury rzeczy jednostronny — Rząd 
prawicy, albowiem wówi’zas większość .prawi­
cowa w ramach tej „Rudy Obrony Państwa" 
wzmocniona o premjera i o 6, czy 7 ministrów, 
wzmocniona o pana m&rszatka Sejmu stanowi 
skrót Sejmu.

Ale ten skrót Sejnto watnocnść wojaka ni© 
moź3, ani natchnąć chitop© i robotnika, ani re­
kruta uczynić ale zbiegi®111, nie członkiem zi©. 
Innych armji .kryjących f '?  po wsiach, ale żoł­
nierzom wolności Polski. Zostaje coś, oo wy­
wołać musi z natury rzeczy spotęgowaną nie- 
ufniość — ni© u na®, ale, niestety, w jaknajszer, 
SMjaah masach, które muszą pierś o pierś po* 
tykać się ze zwątpieniem w państwo, które mu 
szą się mocować z rozpaczą, wywplaną przez 
administrację państwu Jeszcze nieuporządko­
waną, a z natury rzeczy ciątącą najstraszniej 
na biednych i bezbronnych masach. Nie na naa 
.podziałają strachem owo większości, które aię 
wytworzą w tych ramach, owe faktyczne nządy 
prawicy, ty lico w t&j masie, która ni© ma ani 
jednego reprezentanta, a która je®t naszym są­
siadem i z którą my żyć musimy, której pozbyć 
się ni© możemy. .

A jeśli panowie sądzicie, źe wieś polska 
jest wolną od tej walki, że ludowcy wszystkich 
trzech odcieni wolni są od tej walki, którą 
króciutko scharakteryzowałem, to panowie je­
steście w Wędzie. I na wsi mocują się żywio­
ły, żywioły, które nie zwątpiły i  żywiołami, 
które zwątpiły.

Wreszcie jeszcze jedno. Mamy do czyni© 
nia z przelaniem władzy w warunkach ni©- 
określonych. Tylko ostatni paragraf projekto- 
wany naprędce, ów szkic ustawodawczy pra©
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Żywet U  (MM.
Zjechał sędzia śledczy i tyle zrobił, żc 

uwolnił babę, klórą Nosorobw wsadzał był do 
kozy. Hycel Pietrek miał urzędownie naka­
zane złapać psa, który wyrabiał po mieście 
niestworzone brew er je z rozpaczy i niepew­
ności. Ale Pietrek nie był głupi i ani się za­
bierał do wykonania rozkazu. Zrana pies sią 
uspokoił i zaczął mieszkać potrosze u mnie, 
a głównie u kapitana. Zrana wałęsał się po 
mieście, a u nas meldował się tylko nieja- 
ko — dla zalegalizowania swojej egzystencji 
wobec hyclowskiej władzy.

W ciągu niemniej, niż jakich sześciu ty­
godni, prowizor bez żadnej przerwy studjo- 
wał ten problemat. Przychodził codziennie 
przed wieczorem i zdawał sprawę ze swoich 
poszukiwań. Chłopi z okolicy, gajowi z głębi 
lasów, żydzi tutejsi i żydzi z końca świata, 
dziady wędrowne 1 przelotne przybłędy 
składali mu odmęt wersji, przyczynków, śla­
dów i dowodów rzeczowych. Był to znakomi­
ty stek najśmielszych przypuszczeń i bredni. 
Oczywiście, nie biorąc pod uwagę tradycyj 
nego u chłopów przekonania, że omentra,

który normalnie po śmierci za karę chodzi 
po polach z łańcuchem, mógł być w danym 
razie i za życia porwany przez djabła. Wiar* 
ta była powszechna, a stwierdzało ją zezna­
nie naocznych świadków, którzy widzieli pa­
na Krebsa na pokucie, dzwoniącego łańcu­
chem na polach i w Imbr ano wicach, i w 
Czeluśni i w Przysiece. W pozostałych gmi­
nach obaczą go przy najbliższej sposobności. 
Pisywali doń i dalsi proboszczowie długie li­
sty z radami i wskazówkami, przyjeżdżały 
zdaleka niesłychane typy ludzki© poto, żeby 
zabrać prowizorowi parę godzin czarni, zjeść 
u niego obiad i wzbogacić archiwum docho­
dzeń jeszcze jednem głupstwem. Apteka sta-, 
ła się głośną w powiecie, w guberoji.

Wreszcie pewnego dnia Dziadoszek jak 
uciął, przerwał śledztwo. Metody ludzkie 
zawiodły. Odtąd nie przyjmował już żadnych 
rad, ani materjałów. Za to pogrążył się wrai 
ze mną w dociekana „psychologiczne, telepa­
tyczne i magiczne". Czego on nio wyrabiali

Seanse z psera należały do najciekaw­
szych prób togo rodzaju.

Pies długo był cierpliwy, j&kgdyby na­
prawdę rozumiał, o oo idzie. Ale ©nać Dzia- 
doszek w swoich czarach przekroczył pewne 
granice, lub może nie chcąc uraził jakie deli­
katne psie świętości, lub może poprostu pan 
z zaświata szepnął mu swoje: „obal", gdyż w 
pewnym momencie łagodny pies zupeteie 
nieoczek wanie rzucił się na hypnotyzera, 
obalił go z trzaskiem 1 jak na nim siadł, tak

siedział około godziny, ni© dając mu ani sią 
ruszyć, ani pisnąć słowa, warcząc za najlżej­
sze m poruszeniem i okazując takie zęby, że 
obadwaj z prowizorem baliśmy się odetchną* 
głośniej. Wreszcie wstał z dobrej woli, po­
wiedział nam coś niemiłego, szczeknąwszy na 
trzy różne tony, otworzył ©obie drzwi i poszedł. 
Prawdopodobni© chciał pouczyć wairjałów, że­
by d«li spokój porządnem u psu i najlep­
szemu z panów.

W ty>m właśnie momien.de „psychologiczr 
nym“ (wszystko u na3 było — psychologicz­
ni©) DziadoEzek zerwał się z podłogi i ni© mo- 
gąc -naraz'e mówić ze wzruszenia postawił 
swoje oozy ,pxatchnione“.

— No oo, j>e<stt Krebs?
-— Do djabła z Krebsem! Wie pan co? 

Widzę Gamebbidn! Widzę go już od pół go- 
d*iny — ał© słowa nio mogłem wydusić z po­
wodu togo bydlaka... Jest! Jestl

— Nareszcie....
— Nareezci© mogę znowu tyć! Wie pan 

po com ja prowadził t© głupie dochodzenia? 
Tylko po to, żeby się zagłuszyć! Oo m ac  ob- 
nhodtzi Kraba? Cam-olford jest na Florydzie. 
Płaski kraj — pełno janczarów... Kępa ol­
brzymich drzew nie wiadomego gatunku. Pod 
drzewami namiot. Skedci na skfadanem krze­
śle pazy bambusowysn atołiku i pisze hst. Mn- 
iraym mu usługują w białych płóciennych u- 
branżach. Jest forąoo i parno. Wygląda bar­
dzo zdrowo. Jakże j«st piękny! Oczu ni© mo­
gę od niego oderwać. Tak straszna e *ię wy- 
łęslcnłtem... O, teraz niech eobie nie wiem

oo... Co ma dzieci? Oo md Fanfara? Żyję, 
drogi panie, przyjacielu mój wiemy..,, Ale 
jakoś — jakoś wszystko idzie inaczej... Zupeł­
nie inaczej — jakoś cicho, martwo. Cicho, 
tylko coś klekocze pośpiesznie, jakby szła ja­
kaś mała maszynka. Co? Ja zupełnie nie wiem, 
oo on myśli! Camełford! Camoleford, słu­
chaj 1...

— Ale pan przeci© widzisz wszystko? Jak 
dawniej.

— Widzę wszystko, ale całkiem »>« tak 
jak zawsze... Tyle, że widzę... O — zapalił 
papierosa i pisze. Ale co p*s»©? Co on my­
śli? Czego chce? Co tu robi na Florydzie? 
Tyle, ie widzę, a nic nie rozum 6111'

— Patia pan i opowtedaj — wszyattoo się 
wyjaśni.

— Podpływa łódź- wioślarzy mu­
rzynów. Pod na lo ry ^ ł 1 pasiastego płótm 
kobieto. To kreotea> bardzo dorodna, ale 
niebardmo młoda. Witają się... On ją bierce 
w pół i całuje... I*> djabła!

— Zazdrość P*nu? Przecie to tak samo 
jakbyś pan to s*m notoł..-

— Nie! Teraz zupełni© maczej—
— Jak?
— a  te1*: pałrzę, ale jak w teatrze. Te 

jak wian©- Od&to prawda? Gdxi© głębia? 
Gd»i© tem tost moja dusas? Siehto tom zu­
pełni© n*a czuję. Skandal!

— Za następnym razem p®n P<xwuj«s». 
Jazda dalej!

(Dok. o.).



dłośooy nam prze* prezydenta ministrów, po­
wiada, te tę itadę może rozwiązać Sejan.

Kiedy to aię może odbyć, w jakich warun- 
' łscab może to się odbyć, nic nie i®8* powie­

dziane w art., byłoby to  zatem  w praktyce 
zrzeczenie się uaazych wpływów i służbowea 
odpowiedzialności na rzecz naszych ,przeciw- 
otifków politycznych. Ale musimy przewidzieć 
•wybuch płomienia na to wyrzeczenie się na­
sze i na to wzmocnienie wpły wów tych stron­
nictw, których nie chcę teraz bliżej charakte­
ryzować. Płomień mógłby być odpowiedzią, 
gdybyśmy zamiaat otuchy, zamiast wiary spo­
tęgowali negację, nie osiągnąwszy celu.

Wreszcie jeden moment Mamy do walcze- 
2te i  wrogiem, który, jak *ię okazało, bije się 
coraz lepiej, który j«rt coraz liczniejszy, ma­
my do w y trzy m an ia  potęgę, która staje się oo- 
raz groźniejszą. ■Natura tego w ro g a  jest taka, 
te  wyzyska on każdą kartę, którą przeciwko 
nam można wygrać, który się me zawaha 
przed użyciem żadnego środka agitacyjnego.

I oto wskażę panom na jeden takt: na na­
grobkach  padłyth w t*fu żołnierzy rosyjskich 
widnieją napisy: tu leżą bohaterowie, padli 
w obronie od wieków rosyjskiej ziemi w w ni- 
Cd przeciwko polskim pmioim.

Polska to dla nich panowie polscy, to dla 
nich szlachcic, wący po swoją ziemię na Bia­
łoruś i Ukrainę, Polak — to dla nich krzy w­
dziciel i wyzyskiwacz chłopa, Polak — to dla 
nich bat ekonomski. Polska to dla nich wy- 
iyak. To jest agitacja tak konsekwentna i stra­
szliwa w swojej gile, ie trzeba ją przełamać 
i przeciwstawić idei równie potężnej, jak owa 
idea, w imię której maszeruje dziś coraz lepiej 
wojsko bolszewickie.

Ideą polską m«że być tylko w®l»ość i de­
mokracja, demokracja, zabezpieczająca pano. 
wanie ludu. (Głos: i samowoli). Więc demo­
kracja jest wolnością samowoli u panów.

Ideą potężną może być dziś w ramach na­
szego bytu tylko konsekwentna demokracja, 
lud proklamujący zwoje prawa do niepodle­
głego bytu, lud, proklamujący swoją wolność, 
lud sięgający po swoje .ziemie — oto hasła 

i równie potężne, jak owo hasto nienawiści 
przeciwko Polsce. W imię tego hasła możemy 
obronić • granice, w imię tego hasła możemy 
cisnąć, jak kamień, przez Boga rzucony aa 
szaniec, tę ży wą siłę Polski, którą ma w swoim 
ludzie, chłopie i robotniku, w swojej liczbie i 
potędze mięśni i nerwów tego ludu.

Przeczylibyśmy sami sobie, przeczylibyś­
my podwalinom tego Sejmu, przeczylibyśmy 
Polsce i jej dziejom, jej £urtanmetwu jedyne­
mu w śród ludów wschodnich, gdybyśmy nie 
•wywiesili w tej chwili sztandaru demokracji 
bezwzględnej, konsekwentnej, ludowej demo­
kracji polskiej. (Głosy na lewicy: Słusznie).

Skoro aię to powie, to pytam się was, jak 
w świetle walki tych dwuch światów ztuysuje 
się postać ministra spraw zagranicznych w ga­
binecie p. Grabskiego, ks. Sapiehy, właści- 
cielą dóbr wielkich na Białej Rusi. W czyim 
to będzie przemawiał imieniu ten Rząd? W 
imię książąt, w imię panów, w imię wielkich 
obszarników, posiadaczy ziemskich na Białej 
Rusi. Wyzyskają to bolszewicy przeciwko 
nam { odbiorą tę wiarę u niejednego żołnierza 
polskiego l spotęgują zamieszanie I obez­
władnią ramię niejednego i sparaliżują myśl 
1 zapal niejeden tym podszeptem: za Polskę pa­
nów, la P°lskę książąt, za Polskę szlachciców 
man* bić się i ginąć, jęczeć ranny, opuszczony 
gdzieś może w szpitalu.

Panowie, przez Bóg żywy, wszak takie 
glosy dochodzą do nas... (Pos. Jakubowski 
(endek): Przestań Pan. Obrażaaz mnie Pan.

] Jestem robotnikiem).
Proszę Panów, Polska ma większą silę za 

eobą, aniżeli może jej dać szlachta, czy uiugua- 
terjal Czy posiadanie gruntów choćby miijo- 
nów dziesięcin na Białej Rusi i Ukrainie? 
Mamy sił? żywą swego ludu i ten lud teraz, te­
raz powtarzam, ostatni kwadrans powinien 
przetrzymać i on przetrzymał Ja wierzę, że 
praetrzyma! I przetrzyma, nie przy pomocy 
papierowy^ haseł, tylko przy pomocy haseł 
żywych R^ądu robotniczo - chłopskiego. (Bra­
wa na ławacfc so ej al is tyczny oh i na ławach 
chłopskich). Taiki Rząd jest w Sowde-
pji. Wrzawa).

My dzisiaj ni* potrzebujemy komi­
tetu ocalenia publ'Mnego, my możemy legal­
nie stworzyć Rząd odb«wiedzialwy, stworzyć 
Rząd stronnictw ehl°P8kich J stronnictw ro­
botniczych. (Oklaski n* lewicy i w centrum). 
Rząd ten ma większość r®>atywną i w wielu 
nawet wypadkach będzie miał większioóć ab­
solutną. I dlatego puwiada®> ie uchwały klu­
bów wielu chłopskich i robotniczy^ instynk­
tem zdrowym wiedzione, uchwaJy, które przy­
szły do skutku bez porozumienia Poprzednie­
go. kulminowały w tym punkcie, że należy u- 
tworzyó Rząd robotniczy i chtop*^1’ że należy 
Rząd utworzyć z ludzi, mających zaufani* u 
robotników i chłopów, ża należy z Rządu tego 
zrobić Rząd obrony narodowej ł nćl^y Rzą­
dowi temu dać te ciężary i brzemion®, k tó re  
dziś każdy rząd, a Rząd ludowy w pierwszym 

• rzędzie i w największej mierze wziąć nrnsi 
aa swoje barki.

D® was, panowie, którzy powiadacie, że 
jesteście inteligencją i jesteście klasą poeiada-

jącą, do we* xwTacDtn clę i  apelem, udowod­
nijcie to, popierając Rząd chtopsko-robotniczy, 
popierając go lojalnie, nie grożąc starką i smo­
lą, gdyby się on ukonstytuował, nie intrygując 
w najciemniejszych niiejsieaoh kuluarów prze­
ciw temu. »by ta konieczność dziejpwa, ko­
nieczność wojny, konieczność pokoju, koniecz­
ność niepodległości, aby stała się ciałem, aby 
powstał Rząd chłopa, i robotnika, chłopaki i 
robotniczy przeważnie i polski.

Żądamy od waa lojalności tylko, żądamy 
od was spokoju, żądamy od was potwierdze­
nia, żądamy od was posłuszeństwa dla takiego 
rządu. (Na prawicy śmiech).

Nie śmtoj się pan, jak gdyby wolno było 
wobec rządu chłopa i robotnika być utopoełu- 
sanyrn w aaaffle wojny: nie śmiej c*ę pan, pa­
nie kolego. (Głos: Krótko eię będziecie śmie 
li), bo ten chichot pański mówi więcej, niż ca­
le tomy poniżenia naezego. Nie śmiej eię pan 
na samą myśl o tom, te może chłop i robot­
nik rcądolc w tej Rolso*.

To są główne motywy, które każą nam 
przyjść do konkluzji, które rozważane pod 
.pewnym kątem widzenia, tracą wszelkie zna 
czeaie, rozważane zaś pod innym kątem wi­
dzenia nabierają lepszej, realnej wagi. Nie 
xxra łudzić się, nie pora trać ć czas i dlatego 
oświadczam, że będziemy żądać możności sta­
wiania uzupełnień, a głównym warunkiem, 
pod którym gotowi jesteśmy pójść na tego ro­
dzaju instytucje jest danie jej mocy przez 
stworzen’e rządu chłopsko - robotniczego.

W tern streszczam stanowisko mojej pa:» 
tjl w tej najdonioślejszej mot® dła Ojczyzny 
sprawie. (Brawa aa lewicy l).

.........  —nil-----1   < i nyni - i—r-| • 1 J

Na marginesie.
Jedno s pism polskich podaje następu­

jącą Wiadomość: — Koza akt zjadła. — W 
jednej s naszych w Uda centralnych skinął 
bez śladu ważny akt. Dochodzenie wykazało, 
te Tif'-i'driiu wydziału wziął wbrew instruk­
cji akt do domu i że akt został w zupełnej 
sprzeczności s instrukcją kancelaryjną — zje­
dzony przez naledącą do p. naczelnika wy 
działu kozą.

0  Be oaogól biorąc, kora zazwyczaj zali­
cza się do zwierząt lekceważonych i przez no­
gę traktowanych i nikt nigdy nie słyszał, by 
w jakimkolwiek raju kocza cieszyła a ę tym 
szacunkiem, jakim darzono w Egipcie — wołu, 
w S jam to — białego słonia, w pewnej repu­
blice — osłów (skończonych), a na całym glo­
bie z tomskim — złotego cielca — o tyle koza, 
będąca w posiadaniu p. Reguł am inicza, na­
czelnika wydziału X. departamentu Y. mini- 
sterjum Z , w tern ogólnem lekceważeniu ko­
ziego rodu stanowiła chlubny wyjątek.

Jako wyższy urzędnik w demokratycznym 
państwie, p. Regulamiuicz za czyn wysoce nie­
demokratyczny uważałby pozbawienie kogo­
kolwiek wolności osobistej i dlatego koza p. 
naczeln-ka, narów ni z resztą rodziny państwa 
Regulaminiczów, swobodnie chodziła po ca 
łem mieszkaniu, zaglądając nawet do gabi­
netu pana.

Ze swej strony koza p.naczelniłta należy­
cie oceniła okazane jej swobody obywatel­
skiej i brak „przywiązana-1 wynagrodziła so­
bie azczerem przywiązaniem do rodziny p. 
naczelnika, starając się w miarę sil i możno­
ści zapełniać luki w skromnym i nieregular­
nym deputacie rządowym.

— Ten deputat przynajmniej nigdy nas 
nie zawodzi — mówiła nieraz pani naczelni- 
kowa, odbierając z rąk służącej gam ec cie­
płego, tłustego koziego mleka.

1 nieraz w umyśle tego łub owego człon­
ka rodziny Regulaminiczów jawiła się myśl 
zdrożna, myśl bluźniercza, że tej opiekuńczej 
i troskliwej kozę należy się większy szacu­
nek, niż temu, kogo wielu zupełnie błędnie 
nr żywa „dojną krową1*...

W ten sposób zgodnie i zbożnie ułożyły 
się wzajemnie stosunki pom ędzy kozą i ro­
dziną p. naczelnika, stosunki oparte na wza- 
jemnem przywiązaniu i szacunku.

Współżycie pod jednym dachem t  rodzi­
ną p. naczelnika n e  pozostało bez dodatniego 
wpływu na rozwój umysłowy kozy.

Koza wprawdzie nigdy do rozmowy nie 
wtrącała się, ale chętnie przysłuchiwała się 
prowadzonym rozmowom i chętnie obserwo­
wała.

, W ten sposób koza zauważyła, że od pe­
wnego czasu p. naczelnik o całą godzinę pó- 
£ń‘ej wraca z biura 1 zrozumiała, co znaczy 
.siódma godzina**. Później koza zauważyła, 
ie p. naczelnik przynosi t  biura do domu ak­
ta, nad któr ni nieraz do późnej nocy ślęczy. 
Zauważyła także, te  p. naczelnik, jefó rodzi­
na, a także i ona o wiele lep ej odżywiają się 
o rzez pierwsze pół miesiąca, gdy począwszy 
od 15-go każdego mies!ąca ReguLamJnJcae «a- 

* łą nadzieję w niej, w koale, pokładają.

mogła.
Postanowiła rzeez zbadać.
I otóż pewnego raau pod koniec miesiąca, 

kiedy w mieszkaniu Regulaminiczów było 
chłodno i głodno, kcoa zakradła się do gabi­
netu p- naczeln-ka.

Na biurku.leżał stos różnych p&pćerów. 
Koza wszystkie o-bwąchała, ale niczego nie 
mogła eię dowiedzieć. Wtem wzrok jej padł 
na papier, zatytułowany *X>o wszystkich*4.

— Dw wszystkich? — pomyślała koza — j

Brastłow na «e le  Cserwdnej Armji Denikin 
teś się sgłassa,

„New Statesman “ .podaje, że przed kilku 
dopiero tygodniami zaszła b. poważna zmiana 
w organizacji Czerwonej Arnrjl. Przadtym 
wszyalikiemś operacjami wojsko wami kierował 
sztab generalny w Motikwie, złożony prawi® 
wylączme z oficerów sztabowych carskiej ar- 
mji. Ale rozkazy i instrukcje sztabu przecho­
dziły przez ręoe komisarzy komunistycznych, 
przyłączonych do jednostek hojjwych na 
froncie.

Gdy w dniach krytycznych ofensywy pol­
skiej zaproszono Brusiłowa na naczelnego wo­
dza, ten zgodził się nu to pod warunkiem, i® 
roakacy jogo bezpośrednio dochodzić będą do 
oficerów na froncie drogą czysto wcjstooicą, 
tak, żeby każdy oficer mógł wiedzieć od ko­
go pochodzi rozkaz. Warunek ton, ooprawda 
ul* odr&zu, przyjęto.

Skutki toą zmiany mogą się okazać pod­
czas obecnych operacji, ale w wytwzjm jeszcze 
stopniu przejawią się pc skończeniu kauqpa- 
nji, o ile zwycięstwo będzie po stronie Rosji.

Dowiadujemy się osoby b. wysoka 
stojącej, ie i) ear kto s&wtedemił Brusiłowa, ij 
chce sluiyć w an u ji Czerwonej P®d jego ko- 
meredą w wojnie przeciw Polsce.

Co mówią dr. Guest i pani Snowdon.

Korespondent aatoikhotaiski „Tlmesa** 
przytacza rozmowę swą z powracającymi z 
Rosji delegatami angielskimi dr. Gueetom i p. 
Snowden.

Oświadczyli o d  na początku, że -nie mogą 
udzielić szczegółowych informacji, dopóki nie 
przedłożony będzie raport delegacji w Auglji 
Przyznali jednakie, że wielo z tego, ©o delega­
cja oh dała powiedzieć ludowi rosyjskiemu me 
podobało się władzom sowieckim i ie  deaega- 
cja czuła, lź lud pod etrachem kar bał się 
zbliżyć do niej.

Na uwagę korespondenta, to nie świadczy 
to dobrze c wolności bolszewickiej, dr. Guest 
wybuchł śmiechem, a korespondent zrozumiał 
to, juk wyśmiewanie tej wolności.

Pani Sncrwden dodała, że przywódcom 
bolszewickim najbardziej nie spodobało ®'ę 
oświadczenie delegatów, że bolszowmn nie 
ma najmniejszych widoków przenieś ©u i a się 
do Anglji. „Wierząc w to, ozy też nie, dość, 
że przywódcy bolszwiocy wmawiali w lud, 
że boi szew izm rozszerza się po całym świecće 
i że szczególnie zakorzenił się w angielskim 
ruchu robotniczym. Gniewali się, gdym im 
powiedziała, ie tak wrale nie jest. Wracam 
do kraju z całkowitą pewnością, ie nie mamy 
czego się uczyć i niczego nie możemy .v$kać 
od bolszewaranu. Anglja jest b. konse -waty- 
wnym krajem, ale socjalizm ma tam więcej 
widoków powodzenia, aniżeli w Rosji jpoprzci 
bolszewizm.

Bolszewików podtrzymuje wojna I niena­
wiść dla Polaków i obcej iuterwe^cji. W t®m 
łączy się cały kraij i w rozmowie z przekona- 
uym zwolennikiem dawnego systemu cxuć 
wzruszeorie prawdziwego patrjotyzcu. Gdyby 
zawarto pokój, na drugi dzień być m d j  na­
stąpiłaby powszechna reakcja prze ca w b>lsze 
wikom. Już teraz odczuć można ukrytą, tajną 
tęsknotę z* objawieniom eię dyktatora woj­
skowego, rosyjskiego Napoleona, któryby ujął 
wszystko w ewe ręce“.

Potwierdził to dr. Guest, stwierdzając, ie 
większość ludu rosyjskiego przestała wierzyć 
w bolszewizm.

Obaj zaśwdadcayiH, te  w Rosji panuj* głód 
i szerzą się choroby. Dobrze się mają jedynie 
urzędnicy sowieccy i armja, doskonale zor­
ganizowana przez carskich oficerów.

Dużo winy delegaci przypisują blokadzie 
wojnie i niemożności sprowadzania towarów, 
oraz ‘brakom transportu wewnętrznego, acz­
kolwiek przyznają, ie  Swerdłow uczynił b. 
dużo dla naprawy stosunków kolejowych.

Gruzja ł Azerbejdżan.

Depesza z Konstastynopoia donosi, te 
między Gruzją a Azerbejdżanem zawarty zo-

się na „notę11.

Trzy dni i trzy noc* rodzina P- nacaetab
ka żyła w ciągłym naepokojjn, czy *hy «hotaM— 
re* zBizteofeiła kozie.

„Nota** koale nto zaszłaodaiła. _ ~ j
Tylko pewna część prasy podaiosla ał»m» 

z powodu alaogłw euto ^roty", w*aiąe aa 99
raąd. . . .

ScdesBae żądanie, by rząd odpowlwdal m, 
kozę p. aecŁekwka wydziału! •

Roman T ^ A .

etat traktat pokojowy. Ty Reski okręg poro*!•*
je przy Gruaji, tak srano most nad Poly 1 bkmś 
nad Kram. Obszar ó-łuŁomełrow, d.hola 
pierwszego mostu, a l&-kilotn, dokoła drugie 
go sfiwiowić ma atrcię neutralną. Gnurąa oteu- 
pować będzie oćuęg Zakutały do obwili ro»- 
strzygnięda ys©o losu przez komisję mieakr 
ną. • .

Donoszą toż o przybyciu do TyfU.au misji 
bolizewickioj s 50 osób, okład snącej się z «*łs» 
cji wojskowej, dy^k*n*iyoanaj i  ok rwanicnoej.

Z drugiej strony „Times** dcsiosi, nUoby 
czerwona armja, wkrazssająe do E U za wet polu, 
próbowała rozbroić tamtejszą pokuję, która 
stawiła opór. Dor zło do gwałtownych walk, 
do bombaidawani* minsta, które został > 
wzięte w a teku. Czerwona annja miałi *dą 
znęcać nad mieszhaócuani i zabić do 15 tyo. 
nuihomehm. Taturzy mieli powstać przeciw 
bolszc-wiikom, którzy mieli zaaresztować wła­
snych azetótw i  oddać w- ręce ^czroŁwyozajkl*.

Głód w Rosji.
•

Na kotagitos* Partji Piacy w Scarborough
(o którym napUzcmy ob-saemisj) fwo. Tom 
Shaw, uzasadniając swą rezolucję o koniecor 
ności zawarcia pokoju z Rosją, oświadczył:

„Chociaż wam; tiki iyeia w Berlinie i Wea  ̂
szwwie są złe, to jeduiaMo warunki w ośrod­
kach przemysłowych Rosji są jeaoez* goiKA. 
Widziałem w Pcżrogradzie i Mo»kw«e robjćał- 
•ków, spoży wających aa obiad pół śledzia nr- 
rowego z kromką chltha i talerz Joaszy tx» 
mleka i bea aukru. Było to najlepsze todzeni«v 
jjaki® otrzymywali, żaden entuąjaaa, twine 
ssztandary nte mogą ukryć faktu, ie  stopur *>*0 
wygładzają się, a wierzą, ie  jeet to skutkiem 
blokady i popierania prae« A«g\ję wojny s 
Rosją**.

Oteaerin do Mustafy Koma**.

4-go czerwca Czicz&rki wystosował iskrów-
kę do praesvod'Wiczącego Zgromadzenia Base­
dow ego w Angara — Mustafy Keauola.

Cziczei-iu poświadcza odbiór listu Kem®- 
ła, wyrażającego chęć nawiązania stosunków ■ 
Rosją sowiecką i wyraża zadowolenie s uisad, 
na których Koma! pragnie oprzeć swą pol«y- 
ke zagrauicaną. Zasady to są: 1) uznanie nie­
podległości Turcji, 2) włączenie do Turcji 
ziem bezprzocznie tureckich, 8) ogłoszeń.)* ni*- 
podległej Arabjl 1 Sy rjl, 4) nadani* prawa sta­
nowienia o sobie Armenji tureckiej, Kurdista- 
nowi, obszarowi Batumskiemu, Tracji wschod­
niej i wszystkim ziwtuUxm o łudnoód miesza­
nej. Ma być zarządzony pbbiscyt dla wszvat- 
kich mieszkańców i emigrantów, B) uznani* 
praw msieiszoścd narodowych na obszarze no­
wego państwa tureckiego na wzór praw, przy- 
znanych mniejszości om w najbardziej liberal­
nych państwach Europy, 6) oddani* spraw 
cieśnin do rozstrzygnięcia konferencji państw 
graniczących o Morze Czarne, 7) zniesieni* ka­
pitulacji i kontroli etkutomicznej a* strony 
państw obcych, 8) zniesieni* obcej at rety 
wpływów** wszelkiego rodzaju.

W drugiej części noty Crfczorta wyraża 
gotowość pośredniczenie Rosji przy uregulo­
waniu spraw tureckich i azjatyckich. 
Zaproszenie sa kongre* I I I  Międzynarodówki.

„Daily Herald** otrzymał zaproszeni*, 
podpisane przez Zinowiewa i Radka, wzięcia 
udziału w kongresie III-ej Międagmarodówid, 
roapocasynającym się 80 lipca.

Zaproszeni* tdreeowone j«et do:
Wszystkich partji 1 grup konsunjżyeeaych,

wszystkich zysdykatów,
wszystkich organizacji konrarśstyuoyzih

kobieś,
waEysfkich Rg młodrioży IcoorurAartycswed,
wszystkich organizacji pracy, godzących 

aię na zasady komunistyczne i do
wszystkich ucoeiwyeh (I!) robotników.
Czyżby uczciwi robotnicy znajdowali się 

Poza wszyatkiemi wymięnlonem# organizacja­
mi? W takim razie iadea a nich nie przybę- 

I dzie aa kongre*.
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Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia, — Posiedzenie 156;

Wobec oaUocEomej Izby ł gaterji przed- I 
teawił wczoraj nowy prezydent ministrów 
*wój program rządowy. Program? Pod tą 
aazwą zwykle rozumie się szereg najważniej­
szych zadań z dziedziny polityki wewnętrznej 
ł  zewnętrznej, które będący u władzy, lub <kr 
ębodzący do władzy rząd zamierza wcielić w 
tycie. Otóż pod tym względem program p, 
Grabskiego jest idealnie pusty. Nie mówił 
nie, co zamaea-za robić i jak robić, natomiast 
mówił o tern, czego inni przed nim jeszcze 
nie zrobili. A więc p. Grabski, objąwszy kio- 
townidrwo rządu obliczył, i® pozostało jesz­
cze w dziedzictwie po p. Skulsk m przeszło 70 
projektów rządowych s ustawami dla Sejmu. 
•Roboty więo wbródl „Samo jut przyczynle- 
;Uie się do tego, żeby te projekty choć w jakim­
kolwiek roożii wem tempie dochodziły do 
światła dziennego, potrzebnego krajowi, jest 
już pewną częścią programu" — oświadcza 
skromnie kwiecistym, lecz niezbyt zrozumia­
łym językiem p. Grabski.

Wiedząc doskonale, ie  rzad jego opiera 
się na reakcji sejmowej, a więc żadnego kre­
dytu niema ani u postów wlościańsko - ro­
botniczym, ani tern mniej w szerokich masach 
społeczeństwa, p. Grabski meiacholijnie i o- 
sfcroinio zapowiada, ie  „stawia sobie za cel 
wyczuwać to, co stanowi wolę większości Sej­
mu (której? Czy tej, do której prawica nie 
dopuściła, czy tej, której rząd p. Grabskiego 
nie posiada? Zap. Spraw.) „k orować się tą 
wolą i oblec ją w skuteczny czyn". Ładny 

. dogram, nieprawdaż?
Ażeby pokazać posłom włościańskim, że 

nile zapomniał o ich istnieniu, p. Grabski 
przypomniał uchwały Rady Ministrów w spra­
wie reformy rolnej, przyczem jednym tchem 
pogłaskał obszarników i  prawicy zapewnie­
niem, że wywłaszczenie ma być połączone z 
równoczesnem określeniem wszystkich gwa­
rancji prawnych, aby to wywłaszczenie było 
istotną reformą, ni« krzywdzącą nikogo (?!) 
a jednak dającą ludowi jaknajwiększą moż­
ność tworzenia własnych gospodarstw". Też 
program, nieprawdaż?

„Co się tyczy sekwestru, to sprawa ta le­
ży w ręku samego Sejmu. A rząd będzie się 
etarar wypośrodkować (!), co będzie w chwili 
bbemej odpowiednie" — oto jeszcze próbka 
■walen a z bark swego rządu jakiegokolwiek 

f posądzenia o cień programu.
Następnie p. Grabski mówi] o konieczno­

ści udoskonalenia administracji i o tom, że do 
programowego omówień a nadawałaby się 
fekte -dziedzina ,rozrzutności i oszczędności". 
Tak, snadawałby się, ale nie dla p. Grabskie­
go i me w chwili obecnej. Albowiem p. Grab­
ski ode może dziś dłużej o tych tematach mó- 
*wW, gdyż stajemy w obliczu zagadnienia więk- 
ssego ponad to, co stanowi program udosko­
naleń w Polsce, a stajemy w obliczu „konie- 
isaiościi zatroszczenia się o sam byt Państwa!

I ta p. Grabski z właściwym aobie pato­
sem i łezką mówi o konieczności utworzenia 
„Rady Obrony Narodowej" i przekłada ustawę 
Wpowtiedksią w formie wniosku nagiego.

Widzimy więc, )ak p. Grabski znbezpie- 
« y ł  eię wobec niebezpieczeństwa „programo­
wego". Zaproponował Sejmowi, żeby wyrzekł 
Się swej władzy na rzecz Rady, w której rej 
wodziłaby prawica, zaprowadziłoby się rządy 
aamodzceriawne Endecji pod pokrywką obro- 
%  państwa — czyi nie piękny program!

Kraj cały ugina się pod ciężarem wojny, 
<Srożyzny, wzmagającej się reakcji, a p. Grab-

przychodzi x hasłem wzmożonej wojny. 
Pokój? Owszem. P. Grabski bąknął coś, że 
^pragnie tego niezmiernie szczęśliwego dnia, 
wtedy modna będzie powiedzieć: mamy po­
kój", ale na tym wylewie uczucia skończyło 
Się. P. Grabski nie cboe pokoju poniżenie i 
hańby. Ale polityka imperjalizmu i zachłan­
ności endeckiej, podszyta frazesami i ogólni­
kami o szczęściu pokoju, jako o czemś nie­
zmiernie dalekiem, o czem tylko marzyć mo­
żna — tylko do poniżenia i hańby prowadzić 
może.

Początek o god. 4 min. SO. Sekretarz odczytuje 
MłŁamścto interpelacji.

Po przemówieniu p. Grabskiego Izba wię­
kszością głosów przyjęła nagłość ustawy o 
„Radzie Obr. Nar.". N e glosowała za nagło­
ścią tylko frakcja posłów naszych.

Zarządzono przerwę kilkugodzinną, pod­
czas której kluby obradowały nad tern, jakie 
aająó atanowisk-o wobec ustawy, której drugie 
ozytenie miało się odbyć po pauzie.

O godz. 8% wszczęto dalsze obrady. Pier­
wszy zabrał głos tow. Daszyński, mowę które­
go podamy osobno. Wykazał on całą nicość 
owej Rady Obrony Narodowej, o ile ma być 
%-lko formą dla niewiadomo jakiej polityki.

Podkreślenie przez mówcę, że tylko rząd 
robotniczo - włościański może sprostać zada­
niom chwili obecnej, znalazło na ławach lewi- 
«y gorący poklask. Mimo spokojnego tonu mo­
wy tow. naszego prawica nie wytrzymała, a 
jeden z gorętszych endeków wprost zawołał: 
„Przestań pan mówić!" Do tego stopnia uszy

Z porządku dziennego załatwiano tazy punicty, 
mianowicie, przyjęto bez dyskusji ustawą o prze­
dłużeniu okresów przedawnienia dla pewnych pre­
tensji oodzieuego obrotu w b. soborze auterjackim.

Następnie przyjęto ustawą o ulgach w spłaca­
niu zaległych procentów od intabulowanych wierzy­
telności, tudzież zaległych podatków i dania pu­
blicznych w okręgu sądu apelacyjnego we Lwowie.

Wreszcie odesłano do komisji konstytucyjnej 
wniosek pos. Buzka w sprawie ustawy koastyiucyj- 
mej o statucie organicznym województwa śląskiego.

Zabrał glos p. Wł. Grabski, tkórego mową stre­
ściliśmy we wstępie sprawozdania.

Na zakończenie swego przemówienia p. Grab­
ski odczytał projekt ustawy „Rady Obrony Narodo­
wej", której najważniejszy punkt brzmi:

W skład Rady wchodzą: Naczelnik Państwa, 
marszałek Sejmu, prezes Rady Ministrów, ministro­
wie: spraw wewnętrznych, spraw zagranicznych, 
spraw wojskowych, skarbu, kolei 1 aprowizacji, 5 
przedstawicieli wojskowości, wyznaczonych prze* 
Naczelnego Wodza wojsk polskich, 10 posłów do 
Sejmu ustawodawczego, wyznaczonych przez Sejm, 
W zastępstwie Naczelnika Państwa przewodniczy 
Radzie prezydent ministrów.

Do zakresu Rady należy: decydowanie o 
wszystkich sprawach, związanych z prowadzeniem 
1 zakończeniem wojny, oraz t  zawarciem pokoju; 
wydawanie w tych sprawach rozporządzeń i zarzą­
dzeń. Wszystkie rozporządzenia 1 zarządzenia Rady 
podlegają natychmiastowemu wykonaniu. Takie 
rozporządzenia, które wymagają uchwały Sejmu, po 
winny być na najblitezem posiedzeniu Sejmu przed­
łożono przez marawUfc* Sejmowi do zatwierdzenia. 
Rada rozpatruje sprawy na wniosek Naczelnika 
Państwa, marszałka, prezydenta ministrów lub 5 
członków Rady. Decyzje Rady zapadają zwykłą 
większością głosów. W razie równego podziału 
głosów — rozstrzyga głoa przewodniczącego. Biuro­
wością Rady kieruje prezydent ministrów. Rada zo­
staje rozwiązana mocą uchwały sejmowej. ,

W dyskusji pierwszy zabtora głos tow.
Daszyński.

Po tow. Daszyńskim przemawiał w imie­
niu „Wyzwolenia** poseł Rataj, który oświad­
czył się za Rządem oentrowo - lewicowym, a 
na ową „Radę" zgadza się tylko dlatego,* aby 
nie zaniedbać żadnego środka w teza ciężki em 
położeniu.

Poseł Głąbiński > wielkim patosem p o ­
wiada, że n e należy w* tak groźnej sytuacji 
patrzeć, kto jest w Rządzi©. (Ale ten sam p. 
Głąbiński i jego stronnictwo grozili „kosami" 
Rządtowi Witosa - Daszyńskiego). P. Głąbifi- 
ski oświadcza, ie  jego stronnictwo ma też 
„lud" za sobą. Wszystkie ipartje powinny się 
dziś łączyć. P. GIąbińsk’ wśród śrn'ochów le­
wicy oświadczył, ie  w sprawie „Rady" idzie 
za Naczelnym Wodzem.

P. Trzciński z Nar. Zjedn. Ludowego krót­
ko oświadczył, że Rząd centrowo - lewicowy 
to jedna sprawa, a „Rada" — to druga. Ra­
dę trzeba stworzyć zaraz, a Rząd centrowo- 
lewicowy zaraz nie powstanie.

P. Czerniawski od chadeków z wielkim 
patosom mówił, że wierzy p. Grabskiemu, iż 
Spełni to, co mówił. Dlatego jego Rząd po­
piera.

Poseł Fiehna (N. P. R.) Jest za Radą o- 
brony narodowej, ale pod warunk em, że bę­
dą w niej miały stanowczą przewagę żywioły, 
mające zaufanie u szerokich mas, przedstawi­
ciele robotników i chłopów.

P. Rudziński („Wyzwolenie") bardzo sta­
nowczo oświadcza się za Rządem chłopsko- 
robotaiczym.

P. Stępiński ostro atakuje prawicę, pr*e- 
Ciwny jest Radzie, jedyne wyjście widzi w* u- 
tworzeniu Rządu chłopsko - robotniczego.

P. Rosset (Zjedn, mieeecz.) „nic nie m a" 
przeciwko Rządowi chłopsko - robotniczemu 
pod warunkiem, że... nie będzie ehiopsko-ro- 

otniczym, tylko koalicyjnym wszystkich klas.
ysku-sję zamknięto, przeciwko czemu o- 

stro zaprotestował pas. ks. Okoń.
Przystąpiono do głosowania. Wniosek u- 

two-rzema „Rady" przyjęto ogromną większo­
ścią^ Poprawka posła Rataja, dotyczącą m n i ­
szenia składu Rady (3 przedstawicieli Rządu,
3 przedstawicieli armji, 8 przedatawirialiSeb 
mu) upadla Z. Z. S. P. nie -brał udziału w eto- 
sowaniu. 6

bolszewicy neokapitalizom

endeckie nie znoszą prawdy.

Prawić® chciała zaraz przyjąć wniosek w 
3-iem czytaniu. Przeciwko 3-iemu czytaniu 
oświadczyła się lewica — według regulaminu 
30 głosów przeciw wystarcza, aby ni© Było 
3-go czytania zaraz po drug'em.

Wobec tego dowcipny p. Radziszewski 
zaproponował, aby — ponieważ jest jui godz. 
11-ta, zrobić przerwę 7G minutową i w ten 
sposób „xyuMjutra" odbyć trzecio czytani*.

Marszalek jednak nie zgodził się z tym 
'aałendarzowym dowcipem — i odłożył trzecie 
czytanie aa o coda. ll-e i
przed poL

Minteterfnm przemysłu i handlu regulowało 
dotychczas obrót towarowy s zagranicą. Olbrzymi 
przywóz a bardzo maty wywóz niepokoił naszyci 
ekonomistów. Bilans handlowy zamknęła Polska., 
w najlepszym dla siebie miesiącu l&łO stosun­
kiem przywoau do wywozu jak 100:5.

Jedną i  przyczyn siakiego stanu naszej walu­
ty jest zbyt mały wywóz towarów z Polski. Zi 
zakupywane aa granicą towary, a potrzeba ich du­
żo nietylko dla wyżywienia ludności (mąka, ryż, 
tłuszcze, ryby, strączkowe), ale dla uruchomieni* 
pnaemysłu (maszyny, parowozy, inwentarz, surow­
ce) jak i dla celów wojskowych czy sanitarnych, 
piacimy zadrukowanymi papiehkami, oo niesłycha­
nie obniża kurs marki polskiej zagranicą. Gdybyśmy 
płacili towarami, których mamy dla siebie za du­
żo, świadczyłoby to dodatnio o naszym porządku 
gospodarczym i  wpływałoby korzystnie na kurs 
marki polskiej. Stąd wniosek, te  trzeba koniecznie 
podnieść wywóz.

Dotąd zupełna zgoda i na przedstawienie sta­
nu rzeczy i na wniosek stąd wyciągnięty AJe na 
pytanie, jak podnieść wywóz mamy dwie odpo­
wiedzi.

My odpowiadamy, i* trzeba podnieść produk­
cję, a teoretycy paskarstw* twierdzą, ie  należy 
zaprowadzić wolny handel. Trzeba bez żadnych 
ograniczeń wywieść wszystko to, co zagranica ku* 
pi i co zagranicą ma lepszą cenę, a sprowadzić t0, 
oo nam potrzeba, co zagranicą jest tańsze aniżeli 
u nas. W ten sposób można uszczęśliwić apo’e? 
cezńetwo, przyczyni n. p. poseł Brun za społeczeń­
stwo uważa siebie i ludzi tego samego oo on pro- 
cederu. Ponieważ jednak nieograniczenie wolny 
handel, najlepszy środek do napełnienia wielkiej 
kieszeni Bruna (nie mamy jego osobiście im my- 
Ali, tylko uwsiamy go za typ) może się stać ni*, 
bezpiecznym praea wywołanie rozruchów, ba, na­
wet rewolucji, przeto nie można rozciągnąć wolne­
go handlu na produkt* rolne. Z tym musi się 
Brun z bólem serca zgodzić, a więc i na pewne 
ograniczenia. Dla Brunów najlepiej byłoby, gdy­
by te ograniczenia istniały tylko na papierze, 
zwłaszcza, że zbliża się koniec wojny i otwiera 
możliwość handlu z Rosją, wygłodzoną, poiąd*. 
jęcą wszelakiego rodzaju towarów, a rokującą sza­
lone zyski dla eksporterów i importerów. Zaw*- 
dą do tego świetnego Interesu są pewne akropu- 
ły, podyktowane ogólnym interesem, klóry muai 
mieć każdy minister handlu i przemysłu, choćby 
nim był p. Olszewski, mąż zaufania przemysłow­
ców. Trzeba mu tedy odebrać wpływ na regu­
lowanie obrotu towarowego z zagranicą. Nie po­
prawi się przeto waluty, ale poprawi się znako­
mici* Inter osa eksporterów l importerów. Tą my­
ślą wiedziony pose! WtateUehl przedłożył komisji 
skarbowo-budżetowej swoją przeróbkę rządowegz 
projektu ustawy o obrocie towarowym s zagrani­
cą. Jak ten projekt wygląda?

Zainteresowane gałęzie gospodarstwa (a 
więc przedewsaystkiem handel) wytwarzają z 

waknej inicjatywy Izby prsywoeu I wywosu (art. 
7)- To jest tyle Izb, Re Jest gałęzi gospodarstw* 
teainitereeowanych w przywozie lub wywozie, a 
tak silnych gospodarczo lub tak licznych, że znaj­
dują w sobie dość Inicjatywy do zawiązania się w 
osobną Izbę. Zaś * przedstawicieli poszczegól­
nych gałęzi gospodarstw®, nieaorganizowanycb w 
laby przywozu i wywozu, tworzy minister przemy­
słu i handlu, w miarę potrzeby, w poszczególnych 
okręgach wyt wórst w* 1 handlu, okręgowe urzędy 
przywóz* i wywoou (art. 9). Są to zatem dwa ty­
py jednorzędnej zresztą organizacji. Izby obejmują 
potężniejsze gałęzi* paskaratwa, okręgi obejmują 
wszystkich drobniejszych paskarzy w pewnym te- 
rytorjum. Izby tworzą się z wtaanej Inicjatywy, 
okręgi tworzy minister przemysłu i handlu.

Zakres ich działania jeat dla obu jeden 1 ten 
mm (art. l i  j 12). Nadbudów* obu tych organi- 
“ dłi powstaje autonomicznie. Zarówno Izby jak 
1 Okręgi wybierają swoich przedstawicieli do 
Głównego urzędu prsywosu i wywozu w liczbie 
od 1 do S, * prawem jednak jednego głosu dis 
każdej Izby i każdego Okręgu. Zatem w Głównym 
uraędzio ilość głosów organizacji paskarstwa jeat 
nieogranimsona. Główny urząd stanowi tedy ro­
dzaj Rady delegatów poskarży, która bezpośrednio 
po dyktatarsku rządzi przywozem i wywozem, a 
więc i gospodarstwem spożywców.

Ponieważ spożywcy tworzą olbrzymią więk­
szość społeczeństwa, mamy tedy do czynienia 1 
dyktaturą mniejmwfcś, * więc > botawrwtamem ka- 
pdtałizmu.

JaM jeet bowiem z&krse działania tie] organ!-
JKicępi?

Sowiei paskarey (Główny urząd) orzeka:

b) wolno praywoalć i  wywozić ba* poxw«> 
lenia;

o) których towarów przywoaić lub wyw*, 
zić nie woźno.

2) Zwalam poszczególne partje towarów od 
aefkazu przywozu lub wywozu.

9) Przedstawi* wnioski, dotyczące:
a) waluł, za które mogą być towary M 

granicą sprzedawane;
b) wysokości optet i premji wywozowych. 

A) Normuje ilość towarów do wywozu, ®
miarę potrzeby do przywozu.

5) Ustala sposób postępowania Izb 1 Okrę, 
gów przywozu 1 wywozu, « zatem i wysokość 

opłat (łapówek), pobieranych przez nie a* p» 
•wolenie przywozu i wywozu.

®) Ustala zasady ruchu feranaytowego pntę 
Polskę i wydaje pozwolenia tranaytowe.

7) Zatwierdza wnioski Izb i Okręgów, o*  
mtazące «ię do ustalania ilości towarów wyw* 

•owych przeznaczonych d'ta osób prywatnych a* 
wymianę, jakotei wnioski odnosząc* *ię do p1*"* 
gospodarowania tend Ilościami.

Natomiast Izby, tudzi«* Okręgi* uraędy przy* 
wozu i wywozu:

1) Udzielają pozwoleń n* przywóz hib wy­
wóz, ustanawiają ceny iowarów wywożonych, te 
etalają zysk wywozowy, warunki płatności, alcre

dytyw, terminy wpncan-a waluty.
2) Przedstawiają G ównemu urzędowi wteo 

sdri, odnoszące się do:
e) ustalania ilości towarów wywozowych, 

przezmaczocych u* wymianę dl* nrT- 
watnych osób,

b) ilości towarów na wywóz, 
e) OBaacaeni* walut, ^  które wywożący 

mają sprzedawać towar, 
d) wysokości optot i p resji wywozowych, 
•)  przy,!zielenią walut zagranicznych lnw 

porterom surowców.
8) Rozdzielają ndędzy Poszczególnych eks­

porterów itośó towarów w y w o ^ ych Draeaae, 
raonych na wymianę.

4) Prowadzą statystykę, zdają sprawozda­
nia, zbierają wiadomości o cenach i ^użą menrf 

importerom i eksporterom.

Opłaty wywozowe pobiera minister skarbu ja­
ko procenta od zysku wywozowego. Przy czym ^ te -  
wa U3tala, że zysk wywozowy jest to różnic* 
między ceną przeciętną na odbiorczym rynku za­
granicznym, a kosztami zarówno produkcji, jak ( 
przewozu, do których wolno doliczyć godni wy zysk 
eksportera.

Chcielibyśmy widzieć tego Id jotę, który w tych 
Warunkach choć fenig* opłat zapłacił skarbowi 1

Ponadto projekt ustawy powiada, że ktoś (kto 
— nie wiadomo) ustala osobne dodatłd do cen we­
wnętrznych tych towarów, których eeny reguluj* 
Państwo, o ile wytwórnie tych towarów wymagają 
wkładu na cele odnowień technicznych i o ile te to­
wary potrzebne są dia fabryk pracujących na ek» 
Port. Dodatki te płacić mają albo wszyscy spożyw* 
cy, albo fabryki pracujące na eksport.

Na posiedzeniu komisji poeeł Moraceewsłd z*- 
żądał nastąpienia pierwszych 12 artykułów tego 
projektu jednym opiewającym: „Minister przemy* 
*łu i handlu reguluje obrót towarowy * zagranicą 
sgodnł* z postanowieniami niniejszej ustawy".

Posłowie Wierzbicki, Brun i Kolischer w ko- 
lejnych przemówieniach wykazywali, te w takim 
nam* *ał* usta w* ni* ma dla nich żadnego interesu. 
Nie chodzi im o postanowienie, regulując* handel,
a>te o ustawę, organizującą handlujących a ugranś-

1) które towary (art. 13)
a) wolno przywozić i wywozić — 

batem poswoleraiemj
o*ó

Za wnioskiem poeła Moraczewsklego gloeowaHj 
P. P. S-, „Wyzwolenie- 1 N. P. R„ wniosek upadŁ

Wobec tego poseł Moraczewald zażądał doptt- 
saczenia organizacji spożywców zarówno do Głów* 
nogo urzędu przywozu i wywozu, jak l do Okręgo­
wych urzędów Na to od aamii obrońcy peskarzy, o- 
świadczyli, że z chwilą, gdyby organizacja nie byłt 
wyłączną domeną eksporterów i importerów, sprze­
ciwią eię oałej ustawie. Wniosek upadł równie!

Poseł Moraczewski postawił wówczas wniosek 
wyjęcia rządowych wywozów 1 przywozów a pod 
działania tej ustawy. Wywiązała >.ę dług* i cieka­
wa dyskusja, w której między innymi po*. m**i—-te 
sprzeciwił się temu wnioskowi motywując, te oh to­
pi uprawiający tytoń są zainteresowani w po wetrzyj
mywaniu rządowych zakupów tytoniu zagraniczne­
go. Również nie przyszło do glosowania nad arty­
kułem, określającym zysk wywozowy, jekoteż nad 
artykułem, określającym prawo nakładania dodat­
ków do cen wewnętrznych aa towary, których eeny 
reguluje rząd.

Delray etąg postedsenia we cawartek.

KrmM*
Wczoraj od południa do godz, 3-ej odby­

wały gię pod przewodnictwem Marszałka Sej­
mu obrady przewodniczących klubów z udzte 
łem Naczelnika Państw a, ,p. WL Grabskiego 
i gon. Sosakowskiego. Przedmiotem obrak by­
ła eprawe utworzenia „Rady obrony narodo- 
twa". Obrady ty ł?  pomfete.

Kronl&a, polityczna
Metody kterykałów polskich w Ameryce. 

Pożskte pisma, w Ameryce wychodząr», 
podają następujący tekst depeszy wysłanej d e  
am basady p .jsk te j w Waazyagteui©:

^Poselstwo Polskie w Witszyngtoniat
Uważam za swój obowi%ztik zawiadomił
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Pana, że wiec Wacława Sieroszewskiego odbył 
się wczoraj w jednej z najlichszy«h hal mia* 
eta, że hala była akrąż .na przez policję i że 
iw oaU tncj chwili poicja wydala zakaz prze­
mawiania w innym, niż angielski, języku i 
ie zakaz został znieś ony jedynie na skutek 
energicznego pi . iestu obecnych obywateli a- 
merykańsk ch W tre llro  to sprawili ksiądz Ja- 
kób Gryczka. ksiądz Franciszek Kasaczan i 
Jakób Dec:biec, ktćrey denuncjowali Siero­
szewskiego w»btc majora miasta i wystarali 
*ię o zerwanłe kontraktu na wynajem hali 
w teatrze. Ludność nie znajduje dość silnym 
6lów, aby potępić akcję tych demuncjantów.

L. Jeziorański, Zarz. tygodnika „Górnik".
Depesza ta jest krótką, ale w aposób do­

sadny świadczy o niesłychanych wprost ineto- 
d&ch walki, jakiemi operuje klika endeetko- 
klerykalna w stosunku do swych przeciwni­
ków politycznych. Denuncjacje, prowokacje, 
kłamstwo — oto środki amerykańskich założy­
cieli „Rzeczypospolitej", panów Strońskfch, 
Teudorowiczów, Dubanowiozów, Skrudlików 
ł t p .

. Iraifta mmmi
Sprawa Śląska Cieszyńskiego w prasie

sagraiueznej. „New Statesmau11 z d. 19 czerw- 
ea ogłasza list nie jak ego Aleksandra Brosa, w 
którym ten broni poglądu, ie  Śląsk Cieszyński 
winien należeć do Czech. A to dlatego, że o- 
kręg len potrzebny jest Czechom ze względów 
ekonomicznych, pódczaę, gdy Polska ma dość 
węgla w zagłębiu Dąbrowskdem i na Śląsku 
Górnym. Zasada etnograficzna nie może stać 
ponad konieczności am i ekomomicznemi, ale w 
danym wypadku i względy etnograficzne prze­
mawiają na korzyść Czechów, albowiem, po­
dług Broza, w Cieszyństkiem jest 125 tys. Cze­
chów, 80 tys. Niemców, 120 tys. Polaków ł 
100 tys. ślązaków (I), którzy nie są ani Cze­
chami ani Polakami, ale pragną pozostać przy 
Czechach.

Tak to Czed wynaleźli sobie usłużnego 
Śląska (pół-Polaka, pół-Czeeha) dla skapbo- 
wania opinji Zachodu.

A polakożerczy organ, tropiący wszędzie 
imperializm, z wyjątkiem angielskiego, chęt­
nie drukuje brednie ślązak o wakie.

Klęska H icjtt i i i
8 Krakivli.

.Naprzód" donosdl:
Zachęceni „bohaterskiemd" czynami warszaw- 

Mrich łamistrajków * S. S. S. (StranuiciiW© Samo­
pomocy Społecznej) podesaw ostatniego strajku w 
miejskich zakładach użytecamości publicznej w 
Waimawia, endecy 1 klerykali krakowscy przystą­
pili w myśl wydanej przez nich przed kilku tygo­
dniami odezwy (napiętnowanej w ,Naprzodzie"), 
do zorganizowania takiej „organizacji1’ pod nazwą 
„Ligi amtybolszewiekiej*1 w Krakowie. W tym celu 
swatali na niedzielę 27 czerwca do sali Rady po­
wiatowej zebranie konstytuujące.

Wśród zebranych, prócz garstki „wyższej*1 in­
teligencji: profesorów uniwersytetu (między inny­
mi dr. Morawski, Estreicher, Krzyżanowski), księ­
ży i kilku majstrów szewskich — przeważali zor­
ganizowani robotnicy. Zebranie, i  początku spokoj­
ne, miało przebieg burzliwy.

Jako referent wystąpił p. Mutermilch z Wair- 
■zawy. _

Zaraz na wstępie robota zaczęta aię łamać, gdy 
prof. Lutosławski zakwestjonował kompetencję 
organ ibowania SSS przetz p. Mirt lerm.il cha. podda­
jąc w wątpliwość jego katolicyzm i narodowość 
poteką. (P- Muittermiloh jest neofitą). Po prowoku- 
jącem robotników przemówieniu znanego z wystą­
pień aa wiecach w „Sokole" indywiduum szewca 
Surówki, który twierdził, ie  strajki robią robotni­
cy za Ptooiądae bolszewickie, zabrał glos referent 
p. MuttermUęjj j począł czytać referat, zwrócony 
przeciw 2Vdot» i socjalistom. Referat był bałamut­
ny i czynił pissł ff0 jakii , Mla4y
punkcie tnasbnerjt klerykel.

Najciekawsze był0 określanie  s  s  s
Jaki cel ma S. S. S. oto S. S. S. ma „jednoczyć 
chrzęścifedakie żywiły, które mają objąć rządy 
(sic!). Liga antybol«emi<*a m  w my6j tych idei 
organizować wszystkie pidziały!

W dyskusji, w której Wbieraij gtos towarzysze- 
robotnicy, zdemaskowano Prowokaitorską ro­
botę endecko - klerykainaj reakcją

Gdy jeden z tow. napięte WR} wrogą państwu, 
Politykę kleiryfcałów j endefców. Przewodniczący 
ks. Wado lny oświadczył ie  musi » novrodu pjjńej 
sprawy-, opuźeić zebranie. Prac wodnicy r na#tęp_ 
nie dr. Ko watek:, jeden z organizatorów zebrania. 
W końcu tow. Bednarczyk przedłożył Ustępującą 
rsBolucję:

„Ze względu, że w Polsce niema hołszewizmu, 
Sgromadzeni nie widzą potrzeby atwerasfli* iMtiej. 
łmłwick akcji antybolszewiokiej, a nawdt domaga­
ją się rozwiązania S. S. S. w Warszawie, ponewai 
są przekonani, że d 'ałaln-ość taka może prowoko­
wać klaeę roVnxtnicaa i wywołać ferment w społe­
czeństwie. który mógłby wyjść na niekorzyść na­
szej Ojczyzny"

Zabrał głos obeoay oa zebraniu pastor Michej­
da i oświadczył eię przeciw onanizowaniu „Ligi 
antybolazewickiej". Z zarzutami bołszewiamu trze­
ba być ostrcimym.

Niemało kłopotu było przy głosowaniu nad re­
zolucją. Przewodniczący Kowalski proponował 
wniosek odraczający uchwałę do drugiego posie­
dzenia. Zebrani domagali się jednak uchwalenia 
reaalucji. Wkoócu dr. Kowalski prosił o zwolnienie 
z obowiązku przewodniczącego, bo nie może pod­
dawać rezolucji pod głosowanie, ponieważ się z nią 
nie zgadza. Prośbę uwzględniano i powołano tow. 
Grochala na praeiwwłnicząeego. Rezolucję tow. 
Bednarczyka uchwalano wszystkiemi glosami prze­
ciw 1 głosowi referenta.

Tak sromotną klęsfca skończyła się pierwsza 
próba endecko - klerytalaej reakcji celem zaszcze­
pienia w Krakowie S. S. S.

Telegramy.
M iiW im S M M q ;

Warszawa, 30 czerwca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Gemeralme- 

g-> W. P. z dnia 30 czerwca 1920 r:
Między Dźwiną a Berezyną ożywiona 

działalność wywiadowcza
Między Bcxrysowem a Babrujskion boteze- 

wiicy usiłowali przprawić się przez Berezynę, 
zostali jednak z wielkii-emi stratami od/paroi.

Podczas nakazanego odwrotu na Polesiu, 
oddziały nasze na tym odcinku stoczyły krwa­
we walki z nieprzyjacielem celem oełooięda 
planowej ewakuacji Mozyrza i Kalankowicz. 
W akcji tej nie tylko, ie  cel bezpośredni został 
osiągnięty, ale w lokalnych kontratakach pie­
chota nasza rozbiła atakujące kolumny bol­
szewickie, wzięła kilkanaście karabinów ma­
szynowych i jeńców, wobec czego dalszy od­
wrót odbyiwa się bez nacisku.

Na południowym odcinku grapy poleskiej 
oddziały ochotnicze pod dowództwem gen. Ba- 
łachowkza dokonały śuiiałogo wypadu w kie­
runku Sławeczaa ,gdzie zniszczyły i rozproszy­
ły tabory nieprzyjacielskie, zdobywając dwa 
karabiny maszynowe i biorąc kilkudziesięciu 
jeńców.

Na południe od Olewska w rejonie Kaszy- 
ozyzny i Zubko wicz zostały rozproszone silne 
oddziały nieprzyjacielskie.

Po zadętej walce, jaką oddziały nasze sto­
czyły wczoraj z kawalerią nieprzyjacielską w 
rejonie Korca, nieprzyjaciel na tym oddiniku 
zachowuje się pasywnie, przegrupowywując 
się do dalszej akcji.

Na wschód od Szepiełówki nieprzyjaciel 
obsadził Połonne, którą to mieij®cawcść woj­
ska nasze już przed k m  ua rozkaz bez walki 
opuściły.

Na Podolu na linji Saapietówka — Ostro1 
poi — Latyraów — Ber — Mohylów utarczki 
patroli wywiadowczych.

Zastępca szefa sztabu gener: lin ego 
(—) Kuliński generał- podporucznik.

113 lina]! i t i  l iu t i t l .
Olsztyn, 30 czerwca.

(P. A. T.). Ze Szczepankowa, p  iwiału o- 
atrowakiego, donoszą, ie  kontrolerzy polscy 
przy Lalach w tym powiecie są tak terojyao- 
wani przez Niemców, że w obawie o własne 
Życie chcą ustąpić. P. Pa wio wolu ze Szczepan­
kowa ma za sobą, gdziekolwiek się ruszy, do­
zorcę osobistego w osobie niemieckiego sa<*k- 
hauera, który go nie opuszcza. Żandarmerja 
pod w'saelkiemi pozorami robi mu wielkie 
trudności i gwałcąc prawa konstytucyjne, co­
raz to robi u niego nową rewizję pod rozmai- 
temi pretekstami. W tym samym powiecie p. 
Strzelecka z Dużog) Młyna, naznaczona kon­
trolerką .polską <łla list wyborczych, doznaje 
tych samych nieprzyjemności. Zarządzający 
gorzelnią, gdzie p. Strzelecka pracuje, zagro­
ził jej, że jeśli nie porzuci swych funkcji, zo­
stanie wydaloną z pracy.

Olasłya, 30 czerwca,
(P. A. T.). Komisja niięeky sojusznicza o-

piuibiikowala we wszystkich pismach wezwanie 
ażeby w czasie przygotowawczym plebiscy­
towym przed 15 lipca obie pantjo wstrzymały 
się od -wszelkich wybryków, ażeby spokój i 
porządek zachowany był w calyim kraju. Jed- 

■ e komisja ogiasea, że od 29 b. m. do­
zwolone jest na nowo wywieszanie chorągwi 
urządzanie zebrań i innych manifestacji pu­
blicznych, pod warunkiem, że te ostatnio bę­
dą zgłaszane w komisji na 48 godzin przed ich 
odbyciem.

Olsstyn, 30 czerwca.
(P. A. T.). Wracający dziś rano za zjazdu 

kół śpiewackich w Gieczwałdzi© uczestnicy 
zostali napadnięci w pociągu między Bizelem 
i Hermsdorfem przez bandy w sile 100 ludzi. 
Na p. Ilahna rzucono aię z nożem w ręku i 
chciano go wyrzucić z pociągu.

Po przybyciu do Olsztyna pobito go na 
dworcu ieszcze raz.

SI i l t t
Gdańsk, 30 czerwca.

(P. A. T.). Komisarz ententy sir Reginaldi 
Tower wyjechał na krótki pobyt do Brukseli, 
gdzie weźmie udział w rozpoczynających się 
tam obradach konferencji.

Gdańsk, 30 czerwca.
(P. A. T.). W myśl dotychczasowych u- 

kiadów gospodarczych polsko gdańskich do 
gospodarczego urzędu cło w ego przedzieleni 
zostali polscy urzędnicy cłowi, którzy clić bę­
dą wspólnie z gdańskimi urzędnikami cło wy- 
mi towary przychodzące dla Polski do Gdań­
ska.

Gdańsk, 90 czerwca.
(jP. A. T.). Najbliższe plenarne posiedze­

nie gdańskiego prawodawstwa odbędzie się w» 
przyszły poniedziałek

Mii dnntt)
Praga, 90 czerwca.

Czeskie biuro prasowe donosi: Minister 
spraw zagranicznych Benesz wysłał wczoraj 
oficjalne sprawozdanie na konferencję amba­
sadorów o stanowisku czesko-slowackiego par­
lamentu w kwestji cieszyńskiej. Dr. Benesz 
Benesz konstatuje w swojem sprawozdaniu 
— że obie komisje spraw zagranicznych wy­
powiedziały się z* przeprowadzeniem plebif 
scytu na Śląsku Cieazyńskiem, Spiszu i Ora­
wie.

idą ta id if iif ]  pni WzMttili'm
Nowy Targ, 30 ceerwea.

(P. A. T.). Wydobyte pod Sromowcami z 
Dunajca zwłoki ś. p. prof. Wizłmierskiego zo­
stały wczoraj poddane obdukcji lekarskiej. 
Sekcję zwłok przeprowadzali lekarze z Nowe­
go Targu: dr. Janikie-wica i dr. Tuersóbmidł, 
oraz dwaj lekarze węgierscy. Sekcja stwierdzi­
ła morderstwo przez pobicie, a następnie 
przez utopienie. Serce, jak stwierdzono, było 
zdrowe tak, i i  zgon skutkiem porażenia serca 
jest wykluczony. Na głowie znaleziono talk 
ciężkie ślady pobicia, że gdyby ś. p. prof. Wi- 
zlmiereki nie był utopiony, przeszedłby nie­
wątpliwie ciężką chorobę mózgową. ZwłoJrf 
znaleziono doszczętnie obrabowane. Po ukoń­
czonej sekcji zwłoki przewieziono do Laps 
Niższych, gdzie we czwartek o godz. ,11-ej ra­
no odbędzie się pogrzeł

ZjślS lisi M i t .
Lwów, 29 czerwca.

(P. A. T.). Zjazd Lig. Kobiet obradował 
we Lwowie przy łkanym udziale delegatek z 
Warszawy, Radomia, Piotrkowa, Włocławka, 
Olkusza i innych miast. Zjazd uchwalił: pod­
jąć działalność w kierunku społeczno-polity­
cznym lewicowym. Dalej rozciągnąć opiekę 
społeczną nad dziećmi, zwłaszcza sierotami po 
żołnierzach, opiekę nad żołnierzem - inwalidą 
i żołnierzem czynnym. Postanowiono, że za­
daniem L gi kobiet powinno być też zwalcza­
nie lichwy i pa-skarstwa. Zjazd postanowił 
wysłać delegację do ziem objętych plebiscy­
tem.

iiiji  Kraśni.
Gdańsk, 29 czerwca.

(P. A. T.). „Danziger Nachwchten" do­
noszą i  Londynu: Rząd rosyjski zawiadomił 
Krasina, ie  n e zgadza się na żądania Angijii, 
oraz oświadczył, że firmy angielskie w Rosja, 
które poniosły szkody podczas rewolucji ni« 
otrzymają żadnego odszkodowania, tak samo 
nie mogą być zwrócone skonfiskowane w Ro­
sji majątki ang elakie. Gdyby rząd angielski 
obstawał przy tych warunkach — Krasin ma 
zerwać rokowania i natychmiast wracać do 
Rosji.

Splata ślijis rotjltłltl.
Lyon, 29 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). „Daily Telegraph11 
donosi, ie  bolszewicy, którzy odrzucili kilka­
krotnie propozycję zobowiązania się do spła­
ty pożyczek dawnego rządu rosyj&k ego, nale­
gają obecnie na konfeorencjd w Dorpacie na 
Finlaiadję, aby wzięła udział wraz z Rosją w 
spłacie dawnych długów rosyjskich.

liiltfntii i  In.
Paryż, 29 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Millerand wyjeż­
dża 1 lipca do Brukseli!. Lloyd George przy­
będzie tam we czwartek wieczorem. Następ­
nego dni* zaczną się posiedzenia międzynaro­
dowe. Przedstawiciele państw koalicyjnych 
zamierzają się udać 4 iipea wieczorem do 
Spa. Konferencja rozpocznie się 5 lipca. 
„Daily Mail11 donosi jako rzecz pewną, że 
Lloyd Georga będsie konłeecował przed odja­
zdem z ©ruksaiłi z Krawiem.

hzmtł k  IltiztcL
Paryż, 30 czerwca.

(P. A. T.). Z różpych miejsco-
woóai Włoch doooiraa o sferajnej agitacji i roz-

Mim w sią tlinn. Wiisitifti
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SsMze tiiim iu o l) S u iin ti
B. I&U3I! 1 Skłik

B i u r o  C h t o d u o  4 5  r ó g  W r o n i e j .
Legitymacje członkowskie zlikwidowa­

nych Kooperatyw „Promień11 i „Bamopomos11 
w krótkim czasie zostaną unieważnione

Należy takowe niezwłocznie awrocić i za­
mienić na tymczasowe legitymacje nowego po­
łączonego Stowarzyszenia.

Można to zrobić w sklepach i w biurze 
Stowarzyszenia.

ruchach. W Rzymie Izba pracy proklamowa­
ła strajk generalny, lecz sklepy zostały o- 
t warta, tramwaje i pociągi kursują, W Tw ­
oi doszło do strzelaniny między manifestują­
cymi rewoluiejoatotamd 1 członkami związku 
hooperaityw, wdała się w to poRcja. W re­
zultacie 4 osoby sońalo śmiertelnie nanne, 
kilka łiżej. W Fe murze aaarctóśoi próbowali 
wedrzeć się do prochowni artyleryjskiej, zo­
stali odparci, lecz podpalili dom mieszkalny 
pulkowT»ka. W Maoerata proklamowano 
Strajk powszechny. W Anconie władze do­
konały licznych aresztowań. Oświadczenie u- 
raędowa zaprzecza pogłoskom o buntach woj- 

/ ekowych w Mod jola nie, a minister wojny o- 
1 świadczył w senacie, że buntujący się beraal- 

jerzy w Ankonie uczestniczyła w przywraca­
niu porządku.

filety «s)k lisii.
Bsym, 29 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Gialltbi oświadczył, 
w parlamencie, iż rząd włoski nie wysyła do 
Ałbanji wojsk, lecz pełnomocników, zaopatrzo­
nych w Plenipotencje mocarstw sprzymierzo­
nych.

Z H r i a a H  f ó a t K t f e s i .
Naues, 29 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Po poniedzialkowem 
posiedzeniu parlamentu Rzeszy poseł Lede- 
bcur wystąpił z wezwaniem do uświadomionej 
klasy robcteiicze*j, aby przygotowała grunt dla 
rozszerzenia władzy proletariatu. Poseł Hergt 
oświadczył imieniem niemieckiej partji oaro- 
dawej, ie  stronnictwo jego nie udziela rządo­
wi wtum  za.ufania, ani nieufności, lecz zajmie 
stanowisko wyczekują- e. Minister spraw za- 
gran'ewyi-h Simons usprawiedliwił dotychcza­
sowe niengloszenie 3 not ententy w sprawi© 
rozbrojenia Nieimiec, pvcze>m posiedzenie od­
roczono do środy,

Ziiin estiisla łitewEti.
Ryga, 29 czerwca.

(P. A. T.). Zatarg estońsko - łotewski
zaostrza się. Rząd estoński zakomunikował 
łotewskiemu, ie  bezwzględnie zatrzymuje so­
bie Walk, wzamaan zaś oddaje Hanasz (mia­
steczko nad zatoką Ryską) i kilka wysepek. 
Zarówno Hanasz, jak wysepki, znajdują się 
dotychczas pod władzą łotewską.

ląuuirah sit iibiiliii nsjisłu 
na Lsivit

Wilno, 30 czerwca.
(P. A. T.). WEeński „Nasz Kraj11 otrzy­

mał wiadomość z Łotwy, iż rząd łotewski ze- 
zw olł gen. Pahienowi na formowanie ochot­
niczej arm ja r.syfekiej. Sztab armji ma się 
mieścić w Rzerzycy lub niedaleko niej. W 
danej chwili zgłosić się ponad 1000 ochotni­
ków.

Ilitatuiit tlsunikii ii Łatwic.
Ryga, 29 cza-we*.

(P. A. T.). Rząd łotewski postanowi! wy­
właszczyć większe majątki bez wypłaty od­
szkodowani*.

Rzutki iisiiiitau.
Nausa, 29 ezeorwc*.

(P. A. T.). (Radjo). Podczas rozruchów 
drożyźnianych w Ulm 6 osób zahtto, 26 pnusw- 
niono.

Rozmaitości.
Śmierć ■ radości. Żooe stoMraa Anastasja K*>

lochy w Wiedniu ożrzymata od owego męża, który 
od pięciu lat przebywał jako Jeniec w Rosji, •  a- 
chodził w domu aa nioboaeKyko, lisi z  Pragi s aa- 
wiadomieniem, ie  jest w drodw do Wiednia. Ko­
bieta z nadmiaru radości dostał* ataku ceroowego 
1 umarła.

Gdy mąż powrócił, jmałaił swą f»nę na nundi.
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To w. Juljan
(Burza)

z L U B L I N A
Z m a r ł  d« 28-VI r .  b . w  s z p i ta lu  D z ie c ią tk a  J e z u s  w  

W a rs z a w ie .  W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  o d b ę d z ie  s ię  z  k o ś ­
c io ła  „ ł i«  k o s z y k a c h 11 (P io t r a  i P a w ła )  n a  c m e n ta r z  P o - 
w |z k o w s k i |  d . 2-V li r .  b . o g o d z . li i p ó ł r a n o .

I i w i n j n i  WipflBtj ? n t | .

Piłsudczyk
z m a r ł  d . 2 S -¥ l-2 9  r .  w  D ia- 
ly m s to k u i  o c z e m  z a w ia d a ­
m ia  R&DlINA.

I mlin M i i n i p .
Walae sebranie sekcji rymarzy i siodłany od­

będzie się w piątek da. 2 lipca )o godz. 6 i pót w. 
w lokalu związku, Żytnia 18-a. Sprawy b. ważne.

•wych. Przewodniczącego mianuje nundster przemy* 
stu i handlu. Członkowie Rady są mianowani ną 
okres 3-łefcni; posiedzenia Rady odbywali « ę  będą 
w miejscu oznacsonem przez przewodniczącego co1 
najmniej dwa razy do roku i częściej na życzenie 
cetereeh cztonków Rady.

Stała linja okrętowa do Fimlandji. Komunikacja 
Okrętowa pomiędzy Gdańskiem a portami iińskie- 
ml odbywała się dotychczas nieregularnie. Obecnie 
Fińskie Akc. Tow. Okrętowe ma zamiaa: ustanowić 
na linjl pomiędzy Finlandją a Gdańskiem stale 
kuraa okrętu „Poseidon *. Okręt ten ma przewozić 
zarówno pasażerów jak i towary.

Dr. Ludwika U tó r k i jk
choroby kobiece i akuszerja. C h ło d n a  22.

do 9 r. i 4 pp. Tel. 267-8(5. 6511

Or. H. Karaś-Frzeradika

i  imp a rli .
Baczność towarzysze dzielnie Czyste i Wola!

W dn. 2 b, m. o godz. 6 i pól wiecz. odbędzie się 
wspólna konferencja dzielnic Czyste i Wola w lo­
kalu przy ul. Wolskiej 44, lewa oficyna 1 piętro, z 
następującym porządkiem dziennym: 1) Wybór
prezydjum. 2) Sprawa połączenia obu dzielnic. 3) 
Wybory wspólnego Komitetu. 4) Sprawy organiza­
cyjne. 5) Wolne wnioski. Wszyscy towarzysze obu 
dzielnic proszeni są o liczne przybycie. Wstęp za 
okazaniem legitymacji partyjnej.

U metalowców. Dziś w czwartek dn. 1 lipca, 
o godz. 7 wiecz., w lokalu związku, Leszno 53, od­
będzie się zebranie delegatów' i mężów zaufania 
ze wszystkich fabryk prywatnych, uwojskowionych, 
z warsztatów i zakładów. Sprawy bardzo ważne, 
przeto towarzysze zbierzcie się licznie.

wznowiła przyjęcia a n a l iz  m a s s u ,  kału, 
plwociny, krwi. HOŻA SI.

— Dziś w czwartek dn. 1 lipca o godz. 7 wiecz. 
w lokalu związku ul. Leszno 53 odbędzie się ogól­
ne zebranie modelarzy.

„ŚWIATŁO".

Zebranie ogólne dzielnicy Powiśle odbędzie sdę 
w dniu 2 b. m. (w piątek) o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu, Solec 68.

Zebranie komitetu Jerozolima odbędzie się w 
dniu 2 b. m. (w piątek) o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Chłodna 41.

Konferencja War&z. Kom. Pocztowego odbę­
dzie się w dniu 1 lipca o godz. 7 wiecz. w lokalu 
Al. Jerozli makie 56.

Konferencja dzielnicy Mokotowskiej odbędzie 
się w dniu 1 lipca o g. 5 i  pól w lokalu Aleje Je­
rozolimskie 56.

W yszedł z d ruku  18—19 zeszyt tygodni­
ka ilustrowanego „światło". Na specjalną u- 
wagę zasługuje w tym num erze dział, po­
święcony dziecku i  jego twórczości (Z okazji 

j otw arcia w W arszawie pierw szej Wystawy 
j Sztuki Dziecka). Składają się nań  następują- 
: ce utwory: artykuł zasadniczy „Dziecko i je- 
; go Prawo*-, pióra R. Kucharskiego; wyczer- 
| pujący artykuł K. Rałowskiego „Pierw sza 

wielka Okrężna Wystawa Sztuki Dziecka"; 
zamieszczone są tu  też reprodukcje prac dzie­
cięcych, zachwycających bogactwem wyobraź­
ni i świeżością artystyczną—(wraz z artykułem  
o „Sztuce Dziecka"). W dziale literackim  ma­
my dalszy ciąg ślicznej powieści Andrzeja 
S truga p. t  „W yspa Zapom nienia"; nowelkę

W K Sińsku-U azow rieokim
Z iem i W arszaw skiej

B u rm istrza
z pensją 3200 Mk. miesięcznie

mieszkaniem i opałem. Kandydaci zechcą nad­
syłać oferty i curriculum vitae, do 15 Lipca 

r. b.
6503 Rada Niejako.

Kronika.

wszelkie gekwestrawane zbiory 1 ziemiopłody jj 
1920. Przy pobieraniu zapłaty aa rachunek tematy 
za drugie półrocze Miaiisterjum poleca sporządził 
zobopólne zobowiązania między dzierżawcami i rzą. 
dem na dokonanie ostatecznego rozrachunku i iwro* 
tu lub dopłaty różnicy z obrachunku po uchwaleniu 
przez czynniki ustawodawcze nawych cen kontyn­
gentowych na sekwestrowane ziemiopłody r. 19201 
W razie zaś uchylania kontyngensu, rozrachunek 
będzie obliczony po wyjaśnieniu oan rynkowych w 
wolnym handlu ziemiopłodów.

(m) Zbrodniczy napad. Przy ul. Strzeleckiej
nr. 19, na Pradze, na zamieszkałą w tymże domu 
Bolesławę Łopacką napadł Mieczysław Sicimki 
(Grzybowska nr. 32) i zadał jej ranę nożem w ło­
patkę. Ranną, w stanie ciężkim, przewiozło Pogo­
towie do szpitala Przemienienia Pańskiego.

(m) SLzaJy do samochodu. Onegdaj wieczorem 
m&ą Grójecką mknął samochód z kilku cywilnymi 
i wojskowymi, przyczem jeden z wojskowych wy­
strzelił z  karabinu w górę. Stojący na posterunku 
Policjant dał znak, aby samochód zatrzymano, a 
gdy szofer zwiększył szybkość, policjant wysirzeiif 
3 razy z karabinu w górę, lecz bez Skutku." U wy­
lotu ul. Grójeckiej i Alei Jerozolimskich fony po­
licjant usiłował zatrzymać mknący samochód i dal 
6 strzałów. 1 tym razem strzały nie dały wyniku, 
gdyż samochód z jeszcze większą szybkością um­
knął w kierunku ul. Żelaznej.

Przez podziemne(m) Ucieczka z więzienia. _ ,........„ ....m
kanały z więzienia karnego w Mokotowie przy uL
Rakowieckiej nr. 29 uciekło wczoraj w nocy dwóch 
więźniów: 40-letni Stanisław Duszyński, fryzjer 

wata(Z'fote nr. 6), skazany za kradzież na 2 lata i 8 
miesięcy, i  19-letni Roman Wasilkowski, monter z  
Krakowa, skazany również za kradzież ma ro-k i 3 
mias.

(m) Zbiorowa ucieczka * więzienia. W domu
karnym wojskowym przy ul. Dzikiej or. 19 wczorajHr m/v.— riK: a rv IA Avł/v«/von ttM aó-,! / — --- _  _ —

Posiedzenie komitetu dzielnicowego Powązki 
odbędzie się w dniu 1 lipca o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu Okopowa 30.

O odbudowę domu ludowego w Lublinie.
Podczas pobytu posła tow. M. Malinowskiego 

■w Ameryce, na zebraniu lublinłaków, w sali Klubu 
Robotniczego w Chicago, zorganizowano komitet 
dla zbierania funduszu wśród lubliniaków na bu­
dowę domu ludowego w Lublinie. Komitet został 
wybrany z następujących obywateli: — jako sekre­
tarz J. Pruas, jako kasjer S. Krukowski, J, Miduch, 
A. Kłus, J. Staniszewski.

Na pierwszem zebraniu złożono na Dom Lu­
dowy w Lublinie 126,00 doi.

W piątek dnia 2 b. m. o godz. 7 wlecz, w lo­
kalu O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56) odbędzie 
się posiedzenie komitetu tramwajowego. Proszeni 
są o przybycie tow. tow. Zalewsiki, Krupski i Szcze­
pański.

Jacka Londona „Zdrowie podróżnego"; -poe­
zje („Władca i Lud", parafraza z księgi „Tao", 
pióra Jana Lemańskiego i „Niedola" Wacia-
wra Budzyńskiego).

Całości num eru dopełniają utwory*: „Na
marginesie Chwili" B. Siwika; „Wojna" (ar­
tykuł w raz z najświeższemi fotografjami z 
frontu); Sprawozdanie z IV Zjazdu Zw. Zaw. 
Rob. Roi. Rzeczypospolitej Polskiej (z foto­
grafią); Z wydawnictw; Odezwa w sprawie 
utrzymania Min. Kultury i  Sztuki. Notatki.

Zycie gospodarne.
Ruble (500) 270 do 259,50.
Bramki franc. 12 do 12.20.
Funty saterllngi 592 do 590.
Dolary SŁ Zjednocz. 139 do 144J4
Marki niemieckie (100) 402.

Na mocy uchwały O. K. R. tow. Duszyński za 
jawną agitację przeciwko P. P. S. został usunięty 
a 0. K. R.

Rada gazowo-naitowa. Minister przemysłu i 
handlu postanowił utworzyć jako organ doradczy 
dla spraw gazowo-naftowych specjalną Radę gazo- 
wo-naftową, składającą się z 9 członków, powoła* 
nych przez ministra przemysłu i  handlu z grona 
osób, obeznanych z przemysłem gazówo-naftowym, 
z uwzględnieniem producentów, konsumentów ga­
zowych oraz rzeczoznawców technicznych i handle'

Powołanie do wojska, Ministerjum Spravł 
Wojskowych wyjaśnia, że byli junkrowie szkół woj­
skowych rosyjskich, którzy szkół tych nie ukończyli, 
lub szkoły wojskowe ukończyli, a nie otrzym ali no­
minacji na oficerów, (n. p, z powodu przewrotu 
bolszewickiego), jak również ci z pośród nich, któ­
rzy nie posiadają dowodów ukończenia szkoły woj­
skowej, uważani są za podoficerów i podlegają po­
wołaniu narówni z innymi podoficerami przy obe­
cnym poborze.

Liceum Krzemienieckie. Ministerjum oświece­
nia publicznego zaproponowało objęcie godności 
rektora wznawianego w* Krzemieńcu na Wołyniu 
liceum dyrektorowi gimnazjum polskiego w Słoni- 
miu, M. Masonjusziowi.

(a) Rozrachunki z dzierżawcam i rządowymi. 
Ministerjum dóbr państwowych poleciło inspekto­
rom okręgowym majątków rządowych, oddawanych 
w dzierżawę osobom prywatnym i instytucjom spo­
łecznym, aby pobrali tenutę dzierżawną za drugie 
półrocze r. b. w rozmiarach, jak za pierwsze półro­
cze, pozostawiając ostateczny obrachunek, przypa­
dający rządowi od dzierżawców należności za cały 
rok gospodarczy do chwili ustalenia lub uchylenia

umo<50.wainyc_ -  ---- ---- —
wprost domu nr. 21. Jeden z będących na warcie 
żołnierzy, spostrzegłszy uciekających, duł strzał. N« 
alarm nadbiegła warta wojskowa z tegoż więzienia 
i patrol .policyjny z podkomisarzem Be venae, któ­
rzy zapobiegli dalszej ucieczce więźniów oraz za­
rządzili obławę i rewizję w sąsiadujących z więzie­
niem domach. W wyniku obławy zdołano ująć jed­
nego więźnia, posostali są posEukiwanl.

(m) Okradicnio Moasalówny, W teatrze „Nowie-
W  z garderoby artystki p. Lucyny Mesealówny pod 
czas przedstawieniu skradziono bransoletkę platy­
nowa ze SBrnaragdem i brylancikami wartoód 
30,000 mk.

T eatr i Ryzyka-
Teatr Rozmaitości.

wojny" Kiedreyńskiego.
D®* 1 łutoo ^oeałuzteif

Teatr Polski gra codziennie wobec wyprzeda­
nej widowni beebraeźiue wesołą komedję Moljere 
^E esoczanin  szlachcicom*^

T eatr „R eduta". DaU 8 ak ty  * prologiem  J. 
Szaniawskiego: papierow y kochanek".

Teatr Mały. Dziś i dal następnych „Paryżanka**, 
Teatr Powszechny gra ar datazym ciągu woda- 

wił „Córka pułku".
Teatr Prasld, Daii “ ^orteamat „Złodziejka**.

Zawiadomienie*
Zarząd Zakładów Gazowych zawiadamia. * •  w  piątek d n . a b .

7 » e J  r a n o ,  b ę d z ie  w  m o ż n o ś c i  d o s t a r c z a ć  g a z  dla oświetlania ulio
m . •  g o d z .

   .   g a z  dla oświetlania ulio i dla kon­
sumentów. Do tego czasu wszystkie główne krany w piwnicach, gazomierse, lampy, aparatjr i
t. d. muszą byó zamknięte, gdyż w przeciwnym razie, wskutek ulatniania się gazu mogą wyda­
rzyć się nieszczęśliwe wypadki- 0 ile czuć gas naisży praedewszystkiem w y w i e t r z y ć  pomiesi- 
czenia zanim się ktokolwiek zbliży do nich ze światłem w celu zapalenia lamp lub aparatów 
gazowych, w takich razach należy przed zapaleniem zawiadomić Zarząd Zakładów Gazowych. 
Po zapaleniu lamp gazowych, aparatów i t. d. należy pewien czas obserwować je, gdyż płomie­
nie mogą z początku gasnąć, » wtedy należy chwilę poczekać i powtórnie takowe zapalić.

Ograniczenia zużycia gazu muszą konsumenci bezwarunkowo nadal przestrzegać.

I&ql Iń&tti im w tl i  RaisuwiL

najtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 95,

te le fo n  281-68 i 2 4 4 -3 8 . 6505
Od 1 czerw ca czynne od 9 rano do 5 pp. (bez przerwy).

POLEGA i
Kawą i m iesza n k i. H erbatę. Kakao. Cykorją. Ko­
r z e n ie . O cet. E sse n c ją  o c to w ą . P o w id ła . SWar- 
m ela ilq . ® ió d  O w oce s u s z o n e . S ard yn k i. Ś le ­
d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C zek olad ą . 
C ukry, ir y sy  i inne kolonjlalne. M ydło i w s z y s t ­
k ie  d od atk i do p ran ia . P a stą  do o b u w ia . S zu ­
w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o zó w  

w  b e c z k a c h  od  3 pudów . Ceny h u rto w e . 
W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tr a n sp o r tó w .

Z akład  C h iru rgiczn y i R oen tgan o łog iczn y  
/  D -ra 8 . RUBINRGTA, u l. G raniczna S, te le fo n  803-33.
S o ła  operaoyjjna a m b u la to ry jn a . P rom ien ie  R oen tgen a

Erześwietianio i leczenie). Lam pa k w a rco w a  (sztuczne słońce), 
eczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i t  d. 6509

Tanio! jpiila SwojskaTi mmitm b r o k
j

2ór>aw ia 4 9 , te le fo n  251-96.
Polecamy ch u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o ­

w a d ła , n ic i, ig ły , g a la n te r ja . P er fu m er ia  
i k o sm ety k a .

Ceny h u rto w e . W ysyłka k o le ją . A aek u rac. tr a n sp o r .

w Sulejówku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, og ro d u  1 
morgu i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra­

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 3 popoł.

D r .  F .  R o ® t l s ; o  w a k i
lekarz asysten t Szp. i>-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje Od 4 — 8 pO poł. *8:33,53 
84 m. 3. Teł 217-23. l>288

D r .  B .  F e r t > e r

to l. 3iJ3 dawny. 6508

l) Bbraczłl ślubne, złoto p ier­
ścionki, kolczyki, 

zegarki." Ceny bardzo niskie.
Przyjmuje reperacje tanio, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21. 6501
| j j |  22-y na stacji kolejowej

Łodzi w wagonie wy­
cieczkowym znaleziono płaszcz 

brmęski, który można odebrać u
p. vVacława Konczalskiego wieś 
Łażynek p. Lubicz do 15-VII.
Późniei będzie sprzedany zaś 
pieniądze obrócone na plebis 
c y t _____________ 6493
Prifiiiar7 pracz poszukiwany od
1(5191(111 zaraz. O f e r t y  pod 
„Farbiarz pracz** Kur jer Poran­
ny M arszałkowska 148. 6499
F srh isn  na wszystkie gatunki 
rsiSJidli przędzy i tkaniny po­
trzebny zaraz. Oferty pod ^Far­
biarz tkaniny" Kurjer Poranny 
Marszałkowska 148. 6t>oe
laHnoan pokoju z meblam1. } 
JCuCcgu utrzymaniem (pościel 
własna) potrzebuje mężczyzna 
zaraz. Zgłoszenia telef. 167-63.

6497

rhran m i e ć  łatwy aarobelt! 
LuŁcSŁ Pisz do nas natych­
m iast Potrzebujemy mieo Je­
dnego ezłowieka w każdej osa­
dzie, wsi i miasteczku. Stow.
mechaników pilskich w Am er^
ce, Fredry 2, Warsza^a-

iii liiiijs iii
•kie cywilne, woj*'JOW0- kostju- 
my, okrycia damskie, poprawia 
zły krój, repera ić> czyszczę, p ra ­
suję. Ceny ..Prz.ys tS PR®- w a r­
szawa, D s ^ ^ c z o w s k a  4—21, 
telef. 164-89-
Bs'infef rzemieślnik poszukuję 
ftaH85»* mieszkania przy ro- 
dzini0*, Łaskawe oferty proszę 
skład®0 pod W. R. Redakcja 
Robotmka. 6502'

łfCilkUfi) i pisania na ma- 
- , . -. szynach kursa
Sckułowicz. Zórawia 42. W ykła­
dy dla każdego oddzielnie. Za- 
miejscowym listownie. 6506

({II sztuczne, korony, m ostki.
plombowanie, _ wyjmowa-

'

nie bez bólu. Przyjezdnym  zam ó ­
wienia w ciągu  dnia, rep a rac je  
na poczekaniu . Ceny nlzkie. Ga­
binet cnrześcijański. Zóraw ia 1.

6264

Wjdawea: Naca. Rada Połsk, Partii Social. Odbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7- Rftdaktor Nac*eb«Y dr. Feliks P«rl


